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0 8-go9z. czas pracy najjórnymSląsku
W stycznia r. b. na konferencji w Krako­

wie przedstawiciele Związków Zawodowych 
zgodzili się na przedłużenie istniejącego w 
hutnictwie górnośląskiem czasu pracy pod wa­
runkiem, że po upływie ustalonego okresu 
8-godzinny dzień pracy, zostanie przywróco­
ny w całej pełni.

Ugodę krakowską wbrew centralnym in­
stancjom zawodowym starał się wypaczyć p. 
Główny Inspektor Pracy Klott, jeden z au­
torów myśli przedłużenia czasu pracy na G. 
Śląsku — starając się narzucić organizacjom 
górnośląskim ponowne rokowania co do usta­
lenia czasu pracy po 21 lipca 1925 r., t. j. po 
upływie określonego terminu czasu przepi­
sowego.

Obecnie stoimy bezpośrednio przed wy­
gaśnięciem zawartej umowy. Klasa robotni­
cza całej Polski — a zwłaszcza robotnicy 
Górnego Śląska muszą odpowiedzieć sobie na 
pytanie, czy dalej mają pracować po 12 go­
dzin, stając się przedmiotem dzikiego wyzy­
sku przedsiębiorców i odbierając chleb tysią­
com pozostających dziś bez pracy kolegów i. 
towarzyszów, czy też mają stanąć do walki 
o 8-godz. dzień pracy, o tę najbardziej pod­
stawową zdobycz robotniczą.

Ostatni ogólny Kongres Związków Zaw. 
w Polsce, a następnie Komisja Centralna Zw. 
Zaw. na posiedzeniu swem dnia 2-go lipca 
r. b. oceniając ogólną sytuację powzięły u-

chwałę, by po dniu 21 lipca przeprowadzić 
bezwzględnie waikę o przywrócenie 8-godz. 
dnia pracy na Górnym Śląsku.

Nie chcemy żadnych układów z przedsta­
wicielami, ale domagamy się od Rządu wyko­
nania jego obietnic i bezwzględnego przywró­
cenia 8-godz. dnia pracy we wszystkich hu­
tach Górnego Śląska. W chwili obecnej kry­
zysu i bezrobocia nie mamy nic prawie do 
stracenia — a nie wolno nam dobrowolnie 
godzić się na grzebanie 8-godz. dnia pracy — 
naszej wolności, naszego prawa do wypoczyn­
ku i życia.

Od Waszej stanowczości, od Waszej o- 
fiarności i gotowości do walki robotnicy gór­
nośląscy, zależy dziś los 8-godz. dnia pracy 

) nśetylko na Górnym Śląsku, ale w całej Pol­
sce.

Dlatego imieniem Komisji Centralnej Zw. 
Zaw. zwracamy się do Was z wezwaniem do 
nie godzenia się na dalsze przedłużenie czasu 
pracy i do podjęcia walki w razie, gdyby 
Rząd, niepomny swych przyrzeczeń, lub 
przedsiębiorcy chcieli 12 godzin pracy nadal 
utrzymać.

W walce Waszej będziecie mieli po swej 
stronie proletarjat całej Polski, który nieje­
dnokrotnie już Wykazał, że umie walczyć w 
obronie wspólnych swoich interesów.

Komisja Centralna Zw. Zaw.
w Polsce.

Czy Urząd Emigracyjny jest niewolnikiem  
Min. Przem. i Handlu ?

Fatalne skutki t. zw. wyłączności portów polskich.
Ustawa o tak zw. wyłączności portów 

ipolskich jeszcze nie obowiązuje, a jutż emi­
granci odczuwają na sobie opłakane skutki 
tego niefortunnego pomysłu.

Minister jum Przemysłu i Handlu wpro­
wadziło trojakiego rodzaju opłaty od kon­
cesji dla lin j i okrętowych, przyczem te li- 

je, które nie zgadzają się na kierowanie 
bezpośrednio całego ruchu emigracyjnego 
przez Gdynię i Gdańsk, zmuszone są pła­
cić 72 tysiące zł. rocznie za koncesją.

Z kilkunastu u nas istniejących linji 
okrętowych tylko dwie były w stanie przy- 
iąć warunki M. P. i H., natomiast wszyst­
kie inne linje kategorycznie odmówiły pod­
pisania warunków koncesyjnych, wobec 
czego znajdują .się obecnie w stanie likwi­
dacji.

Z takiego stanu rzeczy wynikły najfa­
talniejsze skutki dla emigrantów, uda ją ­
cych się za ocean, a w szczególności dla 
tych, którzy pragną wyemigrować do Ka­
nady.

Prawie wszyscy wychodźcy do Kana­
dy otrzymali t. zw. permity, czyli zezwole­
nia na wjazd do Kanady przez pośrednic­
two linji okrętowych, znajdujących się w 
stanie likwidacji. Linje te przesyłają z po­
wrotem do Kanady permity, wobec czego 
wyjazd emigrantów staje się zupełnie nie­
możliwy. W dodatku cynicznie oświadczają 
emigrantem, że dopóty nie dostaną się do 
Kanady, póki M. P. i H., względnie Urząd 
Emigracyjny, nie załatwi z nimi zatargu.

Nie o wiele lepiej dzieje się emigran­
tom, pragnącym jechać do St. Zjednoczo­
nych za t. zw. ,,prepaidy“, czyli szyfs-kar- 
ty, czyli karty okrętowe, opłacone przez 
ich krewnych w St. Zjednoczonych.

Wobec tego, że Urząd Emigracyjny nie 
podał w swoim czasie zawiadomienia któ- 
remi linjami można jechać, krewni emigran­
tów wykupili te karty na likwidujące się 
linje.

Obecnie zaś, gdy taki emigrant zjawia

się w Urzędzie Emigracyjnym z prośbą o u- 
dzielenie mu polskiej wizy, spotyka się z 
kategoryczną odmową i żądaniem, aby kre­
wni jego w St. Zjedo. zamienili kartę i wy­
kupili na jedną z dwuch koncesjonowanych 
'linji.

Ta procedura pociąga za sobą stratę 
pieniędzy i czasu, a co gorsze, może spowo­
dować przy obecnych coraz sroższych prze­
pisach imigraeyjnych. zupełne uniemożli­
wienie wyjazdu do St. Zjednoczonych.

Pomijamy już to, że koncesje wyku­
piły dotychczas tylko dwie najmniejsze li- 
nję, a natomiast likwidują się skutkiem 
. .‘w5,cznej polityki M. P. i H., taikie linje, 
jak Cumard Line, Red Star, W hite Star, 
United States Line i t. d., które mają naj­
większe i najlepiej urządzone statki.

Pragniemy tylko podkreślić, że Urząd 
Emigracyjny nie może być organem fałszy­
wej polityki fiskalnej naszego M. P. i Ił., 
a winien stać na straży interesów emigran­
tów-wychodźców.

E ™ śracy iny winien niezwłocz­
nie wydać wizy wszystkim, którzy otrzy­
mali od swoich krewnych ,,permity“ albo 
„prepaidy ; a w walce swej z linjami okrę­
towemu niechaj używa tylko takich środków, 
któreby się nie odbijały na łosie nieszczę­
snych wychodźców.

O b  arnicy prowokują 
strajk rolny.

Od paru tygodni różne żywioły reak­
cyjne, wsparte o potężne kiesy obszarni- . 
ków. prowadzą zaciekłą akcję przeciwko * 
Związkowi Robotników Rolnych.

W ydaje się mil jony odezw, plakatów, 
tumani się społeczeństwo najohydniejszą 
demagogją, byle podburzać społeczeństwo

i nastroić je wrogo przeciwko robotnikom 
rolnym, skrzywdzonym przez orzeczenie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej.

W imię czego prowadzi się tę  podłą 
akcję?!

Obszarnicy nie chcą zasiąść do stołu 
z przedstawicielami organizacji robotni­
czej, by wspólnie ustalić płace na miesiąc 
lipiec, sierpień i wrzesień, na miesiące n a j­
pilniejszych robót w polu. Nie, ich buta, 
ich egoizm klasowy nie „pozwala" im na to.

Dają różnym ligom .z pod ciemnej 
gwiazdy setki tysięcy złotych na tumanie­
nie społeczeństwa. Płacą różnym podej­
rzanym osobnikom, tworząc z nich kadry 
łamistrajków, -po 4 do 5 złotych dziennie-

Ale pracownikom rolnym, którzy żą­
dają, żeby płaca robotników dniówkowych 
w czasie żniw była taka sama jak w mie­
siącu marcu i kwietniu — rzuca się wzgar­
dliwe: nie!

Obszarnicy mają podostatkiem pienię­
dzy na odezwy, plakaty, na organizacje ła­
mistrajkowe byleby tym1, którzy w pocie i 
znoju pracują w miesiącach letnich po 11% 
godzin nic nie dodać.

Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza w 
bezmyślny sposób obniżyła zarobki na 
miesiące letnie w stosunku do sezonu m ar­
twego od 10 do 60%. A obszarnicy zamiast 
skorygować dobrowolnie fatalny błąd N. 
K. R., upierają się przy twierdzeniu, że 
właśnie w  żniwa płaca ma być mniejsza, 
niż w sezonie martwym!!!

Żaden nieuprzedzony człowiek, m ają­
cy krztę sumienia, nie może potępiać ani 
robotników, ani też organizacji za to, że 
dążą do wyrównania krzywdy. „Dwug.ro- 
szowe" szmaty w plugawy sposób napada­
ją na Związek, bo tak im obszarnicy naka­
zują, bo za to  im płacą!

Mimowoli rodzi się pytanie- czy tacy 
pracodawcy m ają prawo rozporządzać zie­
mią, jeżeli nie potrafią na gruncie ekonomi­
czno - gospodarczym regulować wzajem­
nych stosunków z organizacjami robotni- 
czemi, reprezentującemu interesy mas pra­
cujących-

Cizyż nie lepiej byłoby jaknajprędzej 
rozparcelować wielką własność, żeby spo-

if
W OBRONIE 8-GODZ. DNIA PRACY NA G. 

ŚLĄSKU.
IZBA DEPUTOWANYCH WE FRANCJI 

RATYFIKOWAŁA KONWENCJE WA­
SZYNGTOŃSKĄ O 8-GODZ. DNIU 
PRACY.

OBSZARNICY PROWOKUJĄ STRAJK 
ROLNY.

DO CZEGO PROWADZI T. ZW. WYŁĄCZ­
NOŚĆ PORTÓW POLSKICH.

NOWY SKANDAL SĄDOWY W ROSJI. 2 
WYROKI ŚMIERCI.

DALSZE SZCZEGÓŁY O SZAJCE SZPIE­
GOWSKIEJ ILINICZA.

SEJM PRYJĄŁ USTAWĘ O MONOPOLU 
ZAPAŁCZANYM.

ZAKOŃCZENIE KONGRESU UNJI STOW. 
LIGI NARODÓW. Kongres wypowie­
dział się na rzecz protokułu genewskiego.

HARCERZE W ROLI ŁAMISTRAJKÓW.
CURIOSA.
ODCINEK: OPOWIEŚĆ O CZŁOWIEKU, 

KTÓREGO NIE IMAŁY SIĘ KULE. —

łeezeństwo miało spokój i nie było narażo­
ne na prowokacje cbszarnicze.

Gdy obszarnicy „ spłacali" wldowom,' 
sierotom i różnym biedakom długi hipote­
czne w ten sposób, że okradali ich w bez-; 
wstydny sposób zdewalucwaną walutą, to 
żaden pismak endecki nic nie mówił.

Ale gdy teraz chodzi o wyrównanie, 
płacy robotnikom rolnym w miesiącach let­
nich, nabrzmiały piersi chjeńskie świętem, 
oburzeniem i na zawołanie zjawia się obłu­
dny i zakłamany frazes rzekomo patrjoty- 
czny. O, bo ci obszarnicy i ich sługusy, 
dziennikarskie zawsze w imię „patriotyz­
mu" i „narodu" wyzyskują ludzi, ciężko na 
nich pracujących!

Żąidamy w imieniu robotników rólnych 
tego, co im się słusznie należy! Jeżeli te, 
słuszne żądania obszarnicy odrzucają, to  w 
takim razie, na ich głowy spada odpowie­
dzialność za następstwa.

J. Kwapiński-
a /s

List z Czechosłowacji.
(WYWIAD Z POSŁEM TOW. STIVINEM).

Praga, 5 lipca.
Czechosłowacja przeżywa obecnie okres 

niezmiernie ciekawy pod względem poli­
tycznym: najsilniejsze stronnictwo czeskie 
socjal - demokraci wypowiedziało się za 
rozwiązaniem sejmu i rozpisaniem nowych 
wyborów, mimo, iż kadencja kończy się 
dopiero w mrcu 1926 r. Złożyło się na to 
wiele momentów: przedewszystkiem wpro­
wadzenie ceł ochronnych na produkty rol­
nicze, następnie zamierzana reforma ordy­
nacji wyborczej, w końcu utworzenie pań­
stwowego banku akcyjnego, będącego dal­
szym krokiem ku wewnętrznej konsolidacji 
gospodarczej państwa.

Wiadomo, że socjalni demokraci czes­
cy ostro przeciwstawiali się Wprowadzeniu 
ceł ochronnych na zboże i inne produkty 
rolnicze, że nawet ministrowie socjalistycz­
ni oddali partji teki swoje do dyspozycji. 
Mimo to zjazd partji uchwlił, aby ministro­
wie soc.-dem. po:zostali nadal w rządzie, a 
to ze względu na zrealizowanie ustawy 
o ubezpieczeniu społecznem, oraz ustawy j 
o zasiłkach dla bezrobotnych, o zasiłkach 
budowlanych i in.

Ale wprowadzenie ceł zbożowych wy­
wołało silny ferment wśród robotników, bo 
fakt ten niewątpliwie wpłynie ujemnie na j  
ceny zboża i chleba. To też partja socjal­
demokratyczna wysunęła hasło nowych wy­
borów, aby lud rozstrzygnął, jak zapatru­
je się na tego rodzaju politykę gospodarczą. I

W związku z nowymi wyborami stron­

nictwa rządowe "wysuwają sprawę reformy 
ordynacji wyborczej. Stronnictwa burżua- 
zyjne chcą do ustawy wyborczej wprowa­
dzić pewną nowość: tylko to stronnictwo ma 
otrzymać mandat do sejmu, które otrzyma 
w całem państwie 120.000 głosów. Klauzula 
ta ma przeszkodzić rozbiciu partyjnem u i 
uniemożliwić kandydowanie małym grupom 
politycznym. Socjal - demokraci natomiast 
proponują, aby to ograniczenie odnosiło 
się tylko do list państwowych, t. zn. do dru­
giego skrutinium, do list zaś okręgowych 
ma nie być stosowane. Obecnie właśnie to­
czą się układy i spory pomiędzy „piątką" 
rządową i niewiadomo, k tóra koncepcja 
zwycięży.

W sprawach tych zwróciłem się wczo­
raj do jednego z najwybitniejlszych polity­
ków czeskich, tow. posła Józefa Stivina, 
nacz. red. „Prawa Lidu", z prośbą o wy­
wiad.

Oto w skróceniu treść tego wywiadu:
Dlaczego czeska socjal - demokracja 

domaga się teraz wyborów do sejmu,?
Dzięki wprowadzeniu ceł zbożo­

wych, zapoczątkowano okres gospodarczy 
w. y€P- czechosłowackiej, który jest dość 
niejasny... Są to pod pewnym względem 
eksperymenty i improwizacje. Sądzę, że 
po uchwaleniu ustawy o państwowym ban­
ku akcyjnym i stabilizacji waluty maiszej, 
należy zapytać wyborców, jak sobie przed­
stawiają dalszą politykę gospodarczą rządu. 
Chodzi szczególnie o ceny artykułów ca-
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dziennej potrzeby, a tem samem o sprawę 
taryf celnych, o reformę podatkową, bu­
dżetu państwowego itp,

— Co sądzicie, towarzyszu pośle, o po­
lityce „piątki"?

— Uważam „piątkę", będącą ścisłem 
ciałem doradczem pięciu stronnictw rządo­
wych, jako konieczną pomoc techniczną 
przy obradach nad zagadnieniami politycz- 
nemi. Uważam jednak, że „piątka” winna 
być raczej subkomisją Rady ministrów, w 
której zasiadać mialją ministrowie, którzy by 
przygotowywali wnioski w sprawach poli­
tycznych dla Rady ministrów. Dla spraw 
personalnych, gospodarczych i wojskowych 
subkomisją taka bowiem już istnieje.

— Jakie widoki ma wa'sza part ja przy 
wyborach?

— Ze względu na rozkład partji komu­
nistycznej, oraz rosnące zrozumienie mas 
pracujących dla polityki naszej partji, ja- 
koteż i niemniej ze względu na dobre imię 
naszego stronnictwa, jako partji uczciwej, 
honorowej i pracowitej, nadzieje nasze są 
bardzo dobre Przyczyniają się do tego ró­
wnież nasi dzielni pracownicy partyjni w 
gminach.

— Jaki wpływ na wynik wyborów mo­
gą mieć „niezależni” komuniści (Bubnikow- 
cy)?

— To zależy od tego, jaka będzie or­
dynacja wyborcza. Jeśli sejm uchwali pro­
jekt ustawy wyborczej, un iemoż l i wiatą c y 
kandydatury małych grup politycznych, 
wówczas „niezależni" komuniści wogóle nie 
będą mogli kandydować. Tem samem nie­
zbyt wysoko cenię liczebność tej partji.

— Czy obecny system koalicyjny bę­
dzie po wyborach nadal utrzymany?

— Ze względu na wybory proporcjo­
nalne, system rządu koalicyjnego jest u 
nas konieczny po każdych wyborach. Jaka 
jednak koalicja będzie utworzona po wybo­
rach, zależy od wyniku tychże.

— Jakie są obecne konsekwencje u- 
kladów czesko - polskich?

— Stosunki między obu państwami i 
narodami uległy naprawie i dziś, poza m a­
łą  grupą, niema wśród stronnictw czecho­
słowackich takich, któreby były wrogo do 
Polski usposobione...

— Czy przyszły rząd — ewentualnie 
niekoalicyjny — będzie kontynuował do­
tychczasową politykę Czechosłowacji wo­
bec Polski?

— U nas rządem niekoalicyjnym mógł­
by być jedynie gabinet urzędniczy lub fa­
chowy. Będzie on jednak skazany na gło­
sy obecnych stronnictw koalicyjnych, a więc 
będzie musiał kontynuować dotychczasową 
politykę, a szczególnie zagraniczną.

— Jakie będzie współdziałanie cze­
chosłowackiej socjal-demokracji iz P. P. S.?

— Jeśli macie na myśli współpracę w 
Międzynarodówce, jesteśmy na najlepszej 
drodze- Jeśli zaś idzie o politykę codzien­
ną, to była to właśnie nasza partia, która 
wytrwale przygotowywała grunt dla poro­
zumienia czesko - polskiego. Chcemy kon­
sekwentnie kroczyć po tej drodze przyja­
źni i porozumienia.

— Jak  sobie przedstawiacie dobry 
stosunek czeskiej soc. dem. * do polskiej 
mniejszości w Czechosłowacji.

— Będziemy się nadal starali ułożyć 
stosunek czeskiej soc. dem. do polskiej 
że te same usiłowania znajdziemy również 

i  wśród polskich towarzyszów w Czechosło­

wacji. Sądzę, że wobec małej liczby Pola­
ków u nas, oraz wobec isiły P. S. P . R. na 
Śląsku i Morawach, ścisła współpraca pol­
skiej i czeskiej soc. dem. pod względem po­
litycznym i narodowościowym może być 
dla Polaków bardzo korzystna-

— Słyszałem  jednak, że polscy towa­
rzysze podnoszą pewne zażalenia i skargi?

— Owszem, ale mają one charakter 
raczej .lokalny. Zarząd naszej partji stara 
się usilnie o naprawę stosunków na Śląsku. 
Trzeba mieć cierpliwość i dobrą wolę do 
wytrwania. Uczynimy wszystko, aby umo­
żliwić współpracę i usunąć nieporozumie­
nia.

Adam Weltawski.

Kongres Unji Stow, przyjaciół £igi JCarodów
a protoknł genewski.

W czorajsze przedpołudniowe posie­
dzenie plenarne Kongresu poświęcone było 

I całkowicie sprawozdaniu komisji politycz- 
( nej o protokole genewskim.

Pierwszy przemawiał sprawozdawca 
komisji ob. Cassin (F rancja): Pr ot okuł ge- 

! newski stał się nadzieją świata; trudności, 
jakie spotyka na swej drodze, polegają na 
opozycji gabinetu angielskiego i na tem, że 
Stany Zjednoczone nie wchodzą w skład 
Ligi Narodów. Rezolucja komisji wypowia­
da się stanowczo za protokołem, ujmuje 
ona poszczególne umowy specjalne, jako 
drogę powrotną do zasad protokołu. Osią­
gnęliśmy jednomyślność na komisji, niech 
ta  jednomyślność zajdzie także na plenum, 
a wtedy uchwała warszawska Unji dźwię­
czeć będzie unisono z uchwałą genewską 
Ligi (oklaski).

Przedstawiciel delegacji angielskiej 
'solidaryzuje się z wnioskiem komisji, pro­
ponuje parę poprawek stylistycznych, za­
akceptowanych przez sprawozdawcę. Przed­
stawiciel delegacji amerykańskiej wyraża 
również solidarność z wnioskiem komisyj­
nym.

P. Dumba (Austrja) wypowiada ra­
dość, że nastąpiło porozumienie; zwraca 
uwagę, że Stowarzyszenie austrjaekie zwró­
ciło się do r^ądu swego z wezwaniem do ra­
tyfikacji protokułu; należałoby, aby to sa­
mo uczyniły także inne stowarzyszenia.

P. Bernsdorff (Niemcy): Delegacja
niemiecka będzie głosowała za wnioskiem; 
opinja publiczna Niemiec ma jedną tylko 
wątpliwość w sprawie Paktu Ligi Naro­

dów; wątpliwość ta  dotyczy art. 16 Paktu; 
artykuł wspomniany mówi o pomocy czyn­
nej członków Ligi dla państwa, napadnię­
tego niesłusznie. Niemcy są rozbrojone, nie 
miałyby przeto możności obrony własnych 
granic, a byłyby wciągnięte do wojny przez 
sam fakt zezwolenia na prze mars z wojsk 
obcych przez swoje tery tor jum w myśl art. 
lć  (p. BerrasdOrffowi chodziło o ewentual­
ność napaści Sowietów na Polskę i prze­
marsz przez terytorjum niemieckie wojsk 
Zachodu na mocy uchwały Ligi Narodów 
dla dania pomocy Polsce).

Tow. Niedziałkowski (Polska): Polska 
opinja publiczna przyjęła protekuł genew­
ski z entuzjazmem; dla Polski trwały po­
kój—to pewność spokojnego i trwałego ży­
cia. Demokracja polska powita z radością 
wejście do Ligi Narodów Niemiec, jako 
dalszą gwarancję pokoju, ale wejść do Li­
gi — oznacza przyjąć jej Pakt w całości, 
a w tym Pakcie ant. 16 stanowi kamień wę­
gielny. Pokój świata opiera, się zarazem na 
Pakcie i na protokole; profokuł nie umarł; 
walka o niego dopiero się rozpoczęła, na 
VI Zgromadzeniu Ligi będzie toczyła się 
dalej, skończy się zwycięstwem, o ile opinja 
publiczna nie odstąpi od protokułu; demo­
kracja robotnicza polska ufa w zwycięstwo 
programu pokojowego (oklaski).

Po przemówieniu przedstawiciela de­
legacji tureckiej, wniosek komisji politycz­
nej zastał jednomyślnie wśród burzliwych 
oklasków uchwalony. Padaliśmy jego tekst 
w numerze onegdajszym. X.

(PAT.). W czorajsze ranne posiedzenie p le­
narne IX Zgromadzenia Unji M iędzynarodow ej 
S tow arzyszeń Ligi N arodów  obejm owało spraw o­
zdanie fcomisji politycznej, oraz komisji do spraw  
mniejszości narodow ych.

R eferen t Komisji Politycznej p. Rcnc Cassin 
p rzedkłada szczegółowy raiport z prac komisji i 
m otywuje zgłoszone przez 'komisję rezolucje. 
P ierw sza z tych rezolucji dotyczy protokułu  ge­
new skiego; druga, zaproponow ana przez delega­
cję am erykańską, tyczy się obietnicy zachow ania 
neutralności przez S tany Zjednoczone, na w y p a­
dek konieczności poskrom ienia narodu, k tó ryby  
w yw ołał wojnę napastniczą.

Obie rezolucje komisji przyjęto jednogłośnie. 
Również jednom yślnie przyjęto wniosek delega­
cji fińskiej w  spraw ie niestałych członków  Rady.

Trzy rezolucje, proponow ane przez komisję 
dla spraw  mniejszości, zastały  przyjęte, a m iano­
wicie: I w spraw ie obyw atelstw a w państw ach
sukcesyjnych, II w spraw ie kodyfikacji praw  
mniejszości i III w spraw ie petycji mniejszości do 
Ligi Narodów.

N astępnie prof. A ulard w imieniu podkom i­
sji dla num erus clausus przedstaw ia raport tej

|  podkomisji i m otywuje przedstaw iony wniosek.
I W ywiązuje się żywa dyskusja, w k tó re j głos za- 
j b iera p. Ilon ti (Węgry), k tó ry  uzupełnia spraw o- 
I zdanie prof. A ularda, motywując stanow isko W ę­

gier nadprodukcją inteligencji i w obec tego k o ­
niecznością ograniczenia napływ u do szkół w yż­
szych zgodnie ze stosunkiem  procentow ym  lud­
ności żydowskiej. Proponuje popraw kę, stw ier­
dzającą, iż w arunki, jakie spow odow ały w prow a­
dzenie Numerus Clausus na W ęgrzech, niestety, 
nie uległy zmianie. Są one wynikiem, narzuconego 
W ęgrom trak ta tu  w Trianon. W obec tej popraw ­
ki, przew odniczący sir Dickinson proponuje odło­
żenie dyskusji nad tym punktem  na godz. 5 pp.

Rezolucja (przyjęta jednomyślnie), zaproponowana 
przez Delegację Chińską w uprawie niestałych  

członków Rady Ligi Narodów.
IX Zgrom adzenie Unji S tow arzyszeń Ligi N a­

rodów  winszuje Zgrom adzeniu Ligi N arodów  jed­
nomyślnego przyjęcia w r. 1920 i ponowinego przy­
jęcia w latach 1921, 1922, 1923 i 1924 życzenia i 
następującego:

„Pożądane jest, aby Zgrom adzenie przy wy- 
borze 6 członków  niestałych R ady Ligi N arodów  
uw zględniało między innemi zasadniczy podział

geograficzny, w ielkie rodziny narodów , rozm aitość 
tradycji religijnych, rozm aitość typów  cyw ilizacyj­
nych oraz główne źródło bogactw a1'.

IX Zgrom adzenie ponaw ia polecenie, aby Li­
ga Narodów, k tó ra  ustaw icznie potw ierdza jedno­
głośnie to życzenie, zaw ierające zasadę wybitni* 
słuszną i spraw iedliw ą, usiłow ała w prow adzić je 
w życie w tym roku, i w ten sposób zaspokoiła 
aspiracje wielu se tek  mlljonów A zjatów , p ragną­
cych mieć swojego przedstaw iciela w R adzie Ligi 
N arodów, w charak terze  członka niestałego Rady.

Rezolucja, zaproponowana przez delegację ameryk.

Zgromadzenie Unji, uznając, że S tany  Zjed­
noczone nie są obecnie skłonne do podpisania ja ­
kiegokolw iek zobow iązania m iędzynarodow ego o 
charak terze  ogólnym, w yraża niezłomne prze­
św iadczenie, że kraj ten  przyczynił się bardzo 
pow ażnie do pokoju światowego, jeżeli uznał za 
m ożliwe oświadczyć, że na w ypadek, gdyby jaki­
kolw iek naród miał się uciec do wojny napastn i­
czej, gw ałcąc w yraźne swe zobow iązania, można 
będzie liczyć na S tany Zjednoczone, iż zachow ają 
przynajm niej przychylną neutralność w obec naro ­
dów, k tó re  będą w spółdziałały, w celu poskro­
mienia tego pogw ałcenia.

Kodyfikacja prawa mniejszości.

Zważywszy wagę zagadnienia mniejszości w 
życiu politycznem  nowoczcsncm  i w dziedzinie 
p raw a m iędzynarodow ego,

Zgrom adzenie Unji S tow arzyszeń Ligi N aro­
dów zw raca się do wiotkich S tow arzyszeń P raw ­
nych z prośbą, aby zechciały rozw ażyć Ogólny 
S ta tu t P raw  i O bowiązków  mniejszości, wspólny 
dla w szystkich państw , oparty  na zasadzie obo­
wiązujących trak ta tó w  o m niejszościach i in te r­
pretu jący je w duchu jaknajbardziej liberalnym.

Petycje mniejszości do Ligi Narodów.

Zważywszy, że Liga N arodów  nie posiada 
jeszcze ściśle określonej dok tryny -w  spraw ie roz­
ległości kom petencji R ady Ligi odnośnie do roli, 
jaką ona winna odgryw ać na mocy trak ta tów  o 
mniejszościach,

Zgrom adzenie w yraża życzenie, aby spraw oz­
danie roczne z działalności Rady, p rzedstaw iane 
Zgrom adzeniu przez sek re ta rza  generalnego, za­
w ierało  listę w szystkich petycji, otrzym anych 
przez Ligę w ciągu ubiegłego roku, k tó re  odpo­
w iadają 5 w arunkom , wymaganym przez obecną 
p rocedurę Lista ta  winna określać w szczególno­
ści:

1) da tę  otrzym ania petycji przez Ligę,
2) kraj i mniejszość, od k tó re j petycja pocho­

dzi,
3) przedm iot petycji,
4) decyzja w spraw ie tej petycji.

*
(PAT.). W dalszym ciągu na porządku dzien­

nym Zgrom adzenia byt raport w spraw ie trak ta - 
w ania cudzoziemców i emigracji. R eferen t kom i­
sji p. van der M andcre (Holandja) motywuje 
w niosek komisji odesłania tej spraw y do ponow ­
nego rozpatrzen ia  przez stow arzyszenia. Prof 
A ulard. przew odniczący komisji i przedstaw iciel 
federacji francuskiej, w ypow iada się p rzeciw ko 
odroczeniu tej sprawy. W nosi rezolucję następu ­
jącą: Zgrom adzenie Unji S tow arzyszeń Ligi N aro ­
dów, zaznajomiwszy się z poglądami, opracow anc- 
mi przez komisję m iędzynarodow ą w spraw ie za­
gadnień, związanych z em igracją i spraw iedliw cm  
traktow aniem  cudzoziemców, oraz rozpatrzyw szy 
życzenia, jakie ta  komisja mu przedstaw iła, stw ier­
dza, iż są one podyktow ane przez  ducha Ligi N a­
rodów, uznaje, iż stanow ić będą  doskonałą pod­
staw ę do dyskusji, uchw ala wniosek, tyczący się 
m iędzynarodow ej opieki nad emigracją, zaś co do 
innych wniosków, decyduje, iż b ęd ą  one znowu 
przedłożone do uważnego rozpatrzenia przez sto-

8)

B R O N IS Ł A W  B A K A L.

Opowieść o człowieka,
fttorooo się tale i i  imały.

(Dokończenie)

Bezczelność Kobylaka, który odważył 
się przebywać w mieście, tuż pod bo­
kiem „władzy” i raczył się z najzimniej­
szą krwią śniadaniem, lekceważąc czerez- 
Wyczajkę, przed którą drżeli wszyscy 
mieszkańcy—'rozwścieczyła komisarza. Ka­
zał 'przeszukiwać wszystkie mieszkania, 
strychy i -piwnice.

Tymczasem całe miasteczko już do­
wiedziało się o ucieczce więźnia, prow a­
dzonego na egzekucję, i o jego tajemni- 
czem zniknięciu z herbaciarni.

Z ust do ust podawano sobie wiado­
mość o tym niebywałym fakcie. Znaleźli 
się i tacy, którzy twierdzili, iż ów tajem ni­
czy więzień jest prorokiem zesłanym dla 
zbawienia ludności i zgnębienia bolszewi­
ków.

Plotki te, rzecz prosta, nie na rękę by­
ły bolszewikom. Niepochwycenie Kobylaka 
mogło znacznie obniżyć autorytet bolsze­
wików i ośmieszyć ich władzę. Postanowio­
no działać natychmiast i użyć do obławy 
kawalerję.

Wieczorem dozorca przyniósł mi nowe 
wiadomości.

Kobylaka złapano w jadłodajni na uh- 
\y Nowobszaraej. NajspokoW ej jadł o­

biad. Zobaczywszy czekistów, wstał i po- j 
zwolił się aresztować, upewniając ich jed­
nak, że napróżno się trudzą, bo „on od 
kuli nie zginie".

— Mnie kule się nie imają! — zapew­
niał z uśmiechem.

Te jego słowa, jak iskra elektryczna, 
przebiegły natychmiast całe miasto. Oto­
czony konwojem, został przeprowadzony 
do prywatnego mieszkania komisarza „Cze­
ki”, który dał rozkaz natychmiastowego 
dostawienia mu tam Kobylaka. Przez ca­
łą drogę czekiści szli, dotykając rewolwe­
rami ciała Kdbylaka. z palcem na cynglu.

Po schodach zaprowadzono go do ga­
binetu komisarza na pierwsze piętro. Ko­
misarz otworzył usta z podziwu i jął ob­
serwować jeńca z ogromnem zainteresowa­
niem.

Ten stał spokojnie na środku pokoju, 
lecz gdy poczuł, że stojący za nim czeki- 
sta prawie dotyka jego głowy lufą rewol­
weru — obrócił się i delikatnie odsunąw­
szy rękę z rewolwerem, rzekł po rosyjsku:

— Ostrożnie, bo może wystrzelić!
Teraz już wszyscy otworzyli usta z po­

dziwu. Zdumiło ich spokojne zachowanie 
się Kobylaka i jego pogarda śmierci. P ierw ­
szy raz, widocznie, zdarzyło im się, by 
człowiek, stojący u progu śmierci, kpił z 
niej w żywe oczy.

Na krostowatej mongolskiej twarzy 
komisarza odmalował się lekko odcień sza­
cunku dla tego dzielnego człowieka.

W ykorzystał to Kobyłak, bo zwrócił 
się do niego z uprzejmą prośbą o... papie­
rosa.

— Razrieszytie cigaretku!

Zdumienie komisarza przeszło granice 
i skupiło się na jego dużym, płaskim nosie, 
który sponsowiał, jak piwonja.

— Ot, czort katkoj! — wykrzyknął, 
spojrzawszy na czekistów.

Jednakże, po chwili, Kobylak zaciągał 
się niebieskim dymem z papierosa.

Duszno było w pokoju, lecz przez o- 
twarte okno wpadało świeże, pachnące wi­
nem powietrze.

— Zgasł. Pozwólcie jeszcze ognia! — 
zwrócił się Kobylak do komisarza, wycią­
gając rękę z papierosem.

Nagle jeden szybki ruch ze strony Ko­
bylaka. i komisarz runął pod nogi czekis­
tów. Strzelili jednocześnie, lecz Kobylak 
znikł za oknem. Skoczył i spadł na głowę 
czekiście, stojącemu pod oknem.

Przewrócili się obaj. Jeden cios pięś­
cią — i Kobylak pędził przez -ulicę Sado­
wą.

Wybiegli czekiści—rozpoczęła się po­
goń i strzelanina.

Kobylak jednakże dobiegł do winoro­
śli i znikł z przed oczu ścigającym. Napróż­
no brodzili w gąszczu czekiści — nikogo nie 
znaleźli. W pół godzimy potem kaw alerja i 
piechota otoczyła dokoła miejsce, w któ- 
rem znikł Kobylak.

Były to obszerne sady winogronowe.
Na damą komendę zaczęto zacieśniać 

łańcuch. Skrupulatnie przeszukiwano krza­
ki i łamano lub cięto szablami gęste wino­
roślą.

Nareszcie dostrzeżono Kobylaka przy­
czajonego w gąszczu. Poszły w ruch kolby 
i rękojeści rewolwerów. W  sposób besljal- 
ski znęcano się nad bezbronnym.

Okrwawionego Kobylaka wyrwał z rąk 
czekistów komisarz.

— Dawolno! Chwatit!
Otoczono go konwojom i skierowano 

się do turmy.
W drodze do ulicy Stepowej Kobylak 

szybkim ruchem wyrwał się trzymającym 
go za ręce czekistom i, jak strzała, rzucił 
się do ucieczki.

Poczęto strzelać, jak do zwierzyny, 
lecz kulki jakby odbijały się od Kobylaka. 
Oddalał się coraz bardziej.

Zagrzmiała salwa. Kobylak biegł da­
lej. Z przekleństwem i wyciem puszczono 
się za nim, jak do ataku.

Na jednego człowieka rzucił się cały 
oddział kawalerji i piechoty!

Gdyby Kobylak miał do czynienia tyl­
ko z piechotą, może byłby ocalał, ale jeden 
z kawalerzy stów doścignął go i koniem zbił 
z nóg.

Kobylak znalazł się pod kopytami 
wierzchowca.

Dobiegli inni.
Za chwilę, zamiast Kcbylaka, widniała 

na ziemi bezkształtna bryła mięsa.

Tu Wirski przerwał swoją opowieść. 
Wypieki na jego twarzy dowodziły, jak 
bardzo wzruszyły go wspomnienia.

— I cóż wy na to? Kobylak zginął pod 
razami kolb i kopyt końskich — kule go 
oszczędzały. Czy to nie dziwne?

— A wy? Wy jakżcście się wyrwali?— 
zapytał ktoś z obecnych.

— Skazany na W ierć—czekałem dnia 
egzekucji. Uwolnili mnie powstańcy, którzy 
zdobyli miasto.

 ::o::--------
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warryszenia narodowe, które zakomunikują swe 
uwagi biuru Unji w dość krótkim czasie, aby po­
zwolić na przyjęcie na następnej sesji definityw­
nych rezolucji.

Przewodniczący sir Dickinson oddaje pod 
glosowanie wniosek prof, Anlarda, który w gło­
sowaniu przyjęto jednogłośnie.

Następnie przystąpiono do odłożonej na po­
obiednie posiedzenie sprawy Numerus Clausus. 
Wniosek w brzmieniu komisji zostaje przyjęty 74 
przeciwko 10 glosom (Węgry, Rosja). Polacy nic 
brali udziału w głosowaniu.

Brzmienie wniosku jest następujące: 1) Zgro­
madzenie, wierne życzeniu, które wyraziło jed­
nogłośnie w Ljonie w sprawie Numerus Clausus, 
t. j. systemu, sprzeciwiającego się zasadzie rów­
ności, nie jest dostatecznie poinformowane co do 
rezultatów, osiągniętych od chwili wyrażenia tego 
życzenia. Jednakże Zgromadzenie stwierdza z ża­
lem, że numerus clausus istnieje jeszcze na W ę­
grzech, z drugiej strony dowiaduje się z radością, 
że w Polsce nastąpiło ogólne porozumienie mię­
dzy Rządem a mniejszością żydowską i te  wobec 
tego wszelką ewentualność ustanowienia numerus 
clausus należy uważać za wyłączoną. Zgromadze­
nie ‘postanawia prowadzić w dalszym ciągu ankie­
tę  co do rezultatów swego życzenia i porucza 
pod'joomisji, już w tym celu wyłonionej, przygo­
towanie raportu na przyszłe posiedzenie.

2) Zgromadzenie wyraża życzenie, aby w szel­
kie informacje, zebrane przez sekretarjat Unji w 
sprawie Numerus Clausus i położenia izraelitów  
wogóle, były uprzednio zakomunikowane wraz ze 
źródłem odpowiednim stowarzyszeniom, aby im 
pozwolić poczynić swe uwagi. Zgromadzenie pro­
si sekretarza generalnego, aby zechciał prowadnic 
stały rapoTt, tyczący się antysemityzmu we 
wszystkich krajach Europy oraz równolegle po- 
święcony faktom, związanym z Numerus Clausus,

Na tem obrady Kongresu zostały zakończone.
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Dalsze szczegóły
afery szpiegowskiej Ilinicza.

Jutro rozpoczynam y druk now eli JO ­
SEPHA CONRADA p, t.

„PLACÓW KA PO STĘPU”.

N ow ela ta ukaże się po raz pierwszy po 
polsku w  autoryzowanym  przekładzie p. A- 
nieli Zagórskiej.

w  E o s j i
SKAZANIE NA ŚMIERĆ OSKARŻONYCH  

O SZPIEGOSTWO NA RZECZ POLSKI.

Pow szechnie znana jest sprawa zatargu 
polsko .  sow ieckiego na tle niewydania w ła­
dzom sow ieckim  przeznaczonego do w ym ia­
ny za Bagińskiego i W ieczorkiew icza ks. 
Usasa, który po zbrodni Muraszki zatrzym ał 
się na eksterytorjałnem  miejscu w  gmachu 
konsulatu polskiego w  Mińsku. W ów czas so ­
w iety  zem stę swą postaonow iły w yw rzeć na 
polskim  konsulu Janie Karczewskim , który  
udzielił ks. Usasowi, posiadającemu zresztą  
polski paszport dyplom atyczny, schronienia.

Jednak czrezw yczajka m ińska podjęła in­
ny atak na p. Karczewskigo. Oskarżono go 
o  prow adzenie szpiegostw a na rzecz Polski 
w  kierunku w yw iadu o  organizowaniu przez 
sow iety  w  Mińsku band dywersyjnych prze­
ciw  Polsce. K arczewski został w ezw any do 
W arszawy i w ięcej do sow ietów  już nie po- 
w rócił.

W  związku z oskarżeniem  konsula Kar­
czew sk iego aresztow ano jednak prowokacyj­
n ie niejakiego Harkacza i W ikt or ję Kobry- 
żankę wraz z jej matką, oskarżając w szyst­
kich o prowadzenie służby w yw iadow czej dla 
konsula K arczewskiego.

Dopiero w  dniu wczorajszym zakończyła  
się  ta afera prowokacji sow ieckiej przed są­
dem w  Mińsku.

Harkacz i Kcbryżanka byli skuci zamiast 
łańcuszkam i zwyczajnym drutem kolczastym , 
na śledztw ie katowano ich  w  nieludzki sposób  
w  celu  w ydobycia zeznań. Harkacza maltre­
towano szczególnie, jako b. kom unistę, który  
w ystąpił z partji komunistycznej i starał się 
o powrót do Polski wraz ze sw oją narzeczo­
ną Kobryżanką. W reszcie ktoś z litości w rę­
czy ł im truciznę. W  przeddzień sądu oskar­
żeni leżeli w agonii Prokurator, niejaki Pań­
ski, zażądał jednak przyw leczenia umierają­
cych na salę sądową.

Stan ich zdrowria nie dozw olił na żadne 
zeznania, Harkacz i Kobryżanka zostali jed­
nak skazani na śmierć. Matka Kobryżanki 
została uwolniona i przew ieziona do szpitala, 
gdzie dogorywa.

Skazani zaś na rozstrzelanie w yniesieni 
zostali n a  łóżkach z sali sądowej n a  miejsce 
każni. Skandaliczna ta  sprawa oburzała na­
w et komunistów.

W dow a po zm arłym  b o h a te rsk ą  śm iercią 
robotn iku , tow . A leksand rze  B iałczyńskim ,
cz łonku  organizacji P. P. S., (zosta ł zab ity  
p rzez bandy tę , k tó rego  ścigał), pozosta ła  bez  
środków  do życia z dwojgiem  drobnych  dzie­
ci i ze sta ru szk ą  m atką.

U prasza się o sk ładan ie  ofiar w  m ieszka­
niu wdowy, O grodow a 42 m. 12, lub  w  A dm i­
n istracji „R obotn ika", W areck a  7.

N a tle  dochodzeń aresztow anych  cz ło n ­
ków  szpiegow skiej organizacji Ilinicza, dow ia­
dujem y się dalszych szczegółów  tej sensacyj­
nej sp raw y. O kazu je się, że Ilinicz p ro w a­
dził specja lną ta k ty k ę  uzależn ien ia finanso­
w ego rozm aitych  działaczy  z najszerszych sfer 
po litycznych  i ekonom icznych. P ozosta jąca  
w  posiadaniu  Ilin icza znaczna ilość w eksli 
w skazuje jakiem i drogam i zam ierzał k ro ­
czyć w  swym  p ro ced erze  szpiegow skim  orga­
n iza to r b an d y  Ilinicz.

Poza tem  znaleziono w tajnej sjcrytce 
p o rtfe la  Ikn icża b a rd zo  c iek a w y  dokum ent w  
rosyjskim  języku , p rzed staw ia jący  szereg  py­
tań  na tem at p rac  szpiegow skich organizacji 
Ilinicza. Była to  ta jna  in strukcja , w edług  k tó ­
re j m iały  być p row adzone na rzecz sow ietów  
p race  w yw iadow cze.

C h arak te ry s ty czn e  m om enty  w  całej tej 
sp raw ie  uw ypuklają  zeznania M arii Skolmow­
skiej, k tó ra  przyznaje się do w szystk iego  i 
w skazuje sposoby p racy , o raz osobistości 
jednego z poselstw  zagranicznych, z k tó rcm i 
w spó łp racow ała . W  m ieszkaniu  Skokow - 
skiej znaleziono podczas rew izji bardzo  zna­
czną k w o tę  dolarów . P oczą tkow o u trzy m y ­
w ała  ona, że  to  są p ien iądze zarobione na 
lekc jach  języka francuskiego. G dy jednak  o-

Curiosa.
W  Anglji obchodzono w  tych dniach u ro ­

czyście s tu lec ie  lokom otyw y i pierw szej ko le i 
parow ej. Ze zdziw ieniem  czytam y, że w ie l­
k i ten  w ynalazek  ldczy^dopiero 100 la t, albo- 

j w iem  my, tu  w  W arszaw ie, m am y pod no- 
j sem  kolejkę G ró jecką, k tó re j n ik t nie dałby  
i mniej, niż p ięćse t la t żyw ota.

J e s t  to  p raw dziw y  un ik a t kolejow y. „D w o­
rze c  „m oko tow sk i"  w yglądem  sw ym  ze ­
w nętrznym  budzi cza rn ą  m elancholję w  p a sa ­
żerach , w n ę trze  zaś ocieka b rudem , od strasza  
sw ą ciasnotą, zaduchem , zniszczonem  u rzą1 
dzeniem .

A  w agony? W ielki Boże! J a k ie ś  pak i 
b ez  po w ie trza  i św ia tła , p rzypom inające lo ­
ch y  w ięzienne. I w  n ich  to  w łaśn ie  odbyw a 
się św ią teczna , spacerow a jazd a  dla s tę sk n io ­
nych św ieżego  p o w ie trza  w arszaw ian . Ja k o  
d odatkow ą p rzy jem nością rac zy  się pasaże­
ró w  3 -k ro tn ą  k o n tro lą  b ile tów .

P odobno  głów nym  akcjonariuszem  ko le j­
k i G ró jeck iej je s t rab in  - cu d o tw ó rca  z G óry  
K ałw arji. P raw dziw y  cudo tw órca! N ad  E u ­
ro p ą  szala ły  w ojny i rew olucje i k lęsk i ż y ­
w iołow e, m iljony ludzi s trac iły  życie i do­
b y te k , ty siące  dom ostw  poszło  z dym em  — 
a śm ie tn ik  ruchom y, zw any  ko le jką  G ró jec­
ką, p rzeży ł w szystko  i w szystk ich , św iecąc 
dziś w  całym  m ajestac ie  swego b ru d u  i n ie ­
ch lujstw a.

Istny  cud! Nie tkn ijcie  tego  cudow nego 
zaby tku , ale też  un ikajcie go, jak... zarazy.

**$
D yrek to rem  w łoskiego „B anku H and lo ­

w ego" je st p. Jó z ef T oeplitz , a w ice -d y rek to - 
rem  hr. Volpi. T en  to  Volpi zo s ta ł m inistrem  
finansów  w  gabinecie M ussoliniego. Zanim 
to  się s ta ło  lir w łosk i gw ałtow nie  spadał, po 
tem  m ianow aniu  zaś lir zaczął się podnosić. 
A  o k res  spadku  lira  b y ł też  o k resem  n a p rę ­
żonych  s tosunków  z M ussolinim  i Toepli- 
tzem .

Co oznacza to  po lepszenie się k u rsu  lira 
w  zw iązku  z m ianow aniem  hr. Volpi, p raw ej 
ręk i J .  T o ep litza ?  Innem i słow y: k to  tu
zw yciężył M ussolini, czy  T oep litz?

„R zeczpospo lita" odpow iada: „W  p ra k ­
tyce rów na się to  całkow item u zw ycięstw a  
polityki M ussoliniego".

G ratulujem y!
* **

G rube ry b y  kap ita lis ty czn e  za życia u- 
k ry w a ją  zazdrośn ie ilość i jakość zajm ow a­
nych  przez sio posad. Ze w zględów  zrozu­
m iałych.

Z nekro logów  o zm arłym  senato rze  en ­
deckim  B runie w  „K urjerze W arszaw sk im ” 
dow iadujem y się, że n ieboszczyk  b y ł p re z e ­
sem zarząd u  Tow . W ulkan  i Sp. A kc. Św ia­
tow id, w ice -p rezesem  zarząd u  Tow . A kc. L il­
pop, R au  i L oew enste in , p rezesem  R ady  
B anku  Zachodniego, w spółw łaścic ie lem  firm y 
K rzysztof B run i Syn.

K to  m ia ł tak ie  t łu s te  posady, tem u z ty ­
tu łu  zasługi należa ł się już m andat se n a to r­
ski. O tem  też  p am ię ta ła  endecja.

- : - o : :

M inisterjum  S p raw  W ew n. w ydało  okó l­
n ik , na m ocy k tó reg o  zaśw iadczenia n ieza- 
m oiności w ładze policyjne mogą w ydaw ać 
ty lk o  tym  osobom , k tó ry ch  roczny  dochód nie 
p rzek racza  3.600 zło tych  w edług  danych, k tó ­
re  służyły  za p o d staw ę do  opod atk o w an ia  na 
ro k  1924. Osoby, k tó re  są na służbie pań ­
stw ow ej mogą zam iast św iadec tw a niezam o- 
żnośc-i p rzed staw ić  urzędow e zaśw iadczen ie  
przełożonej w ładzy, że pensja roczna i|ie 
p rze k ra cza  3.600 ' zł. A by uniem ożliw ić w y­
jazd i p oby t zagranicą dla odpoczynku za ul- 
gow em i paszportam i, w ydanym i d la celów

kazało  się, że S kokow ska, pom im o daw anych  
przez nią ogłoszeń w p rasie  o lekcjach  języ­
k a  francuskiego, zg łaszających się uczniów  
nie przyjm ow ała, tłum acząc się pełnym  kom ­
p letem , ośw iadczyła, że d zia ła ła  w ten  spo­
sób pod przym usem  i nakazem  ze strony  Ili­
nicza, k tó ry  jej za szpiegow ską ro b o tę  p łacił 
dolaram i. Z eznała ona dalej, iż zgóry b y ło  
up łanow ane tłum aczen ie  się na w ypadek  a- 
resztow ania , że członkow ie bandy  Ilinicza 
b rali u niej lekcje języka francuskiego. Ja k o  
dow ód rzeczow y poza n o ta tk am i kom prom i- 
tującem i i fotografjam i dokum entów  tajnych 
zabrano S kokow skiej specja lny  czuły a p a ra t 
fotograficzny.

P odana w iadom ość p rzez  „Echo W a r­
szaw skie", a później pow tó rzona p rzez  nas o 
a resztow aniu  kp t. rez. K ruka .  S trzeleck iego , 
re d a k to ra  „P rzedw iośnia", o k aza ła  się n ie ­
p raw dziw a. P o w sta ła  ona p raw dopodobn ie  
stąd , że K ruk -S trze lcck i zjaw ił się w m iesz­
kan iu  Ilinicza podczas p rzep row adzane j r e ­
w izji i jako jego przy jacie l daw nych la t i p ó ­
źniejszej w spó łp racy  w  Zw. R olników , p ro te ­
s tow ał p rzeciw ko  tem u i s taw ał w obronie 
Ilinicza. V

Ś ledztw o prow adzone p rzez sędziego L u­
ksem burga dobiega końca.

handlow ych, p rzem ysłow ych lyb dla u czes t­
n ic tw a w  zjazdach, będzie się w ystaw iać u l­
gow e paszp o rty  nie na 6 m iesięcy, jak do­
tychczas, lecz na m ożliw ie k ró tk i p rzeciąg  
czasu, t. j. n a  te rm iny  isto tn ie  kon ieczne dla 
za ła tw ien ia  spraw , dla k tó rych  udająca się 
zagranicę osoba musi tam  pozostaw ać.

-::ooo::-

weif is Iii.
D eszcze pow strzym ują opadan ie  w ody w  

górnej W iśle. Pod K rakow em  W isła  podnio­
sła się o 14 cm. W  W arszaw ie w oda opada 
pow oli, w ciągu osta tn ie j doby poziom  obni­
żył się o  17 cm. Szczyt fali w ezbran ia dziś 
w  po łudnie m inie G rudziądz.

POMOC DLA POWODZIAN.
(PAT.). D nia 8 b. m. odbyła się w Min. 

S karbu  w  południe , pod przew odnictw em  
P rezesa  R ady  M inistrów  W ł. G rabskiego, 
konferencja, pośw ięcona sp raw ie  pom ocy dla 
ofiar pow odzi, z udziałem  m in istra  sp raw  w e­
w n ętrzn y ch  R aczkiew icza, m in istra  ro ln ic tw a 
Jan ick iego , k ie row n ika min. robó t publicz­
nych inż. R ybczyńskiego, p rezesa  M ałopol­
skiego Tow. Rolniczego posła W incen tego  
W itosa , o raz posłów  K iern ika i O stro w sk ie ­
go-

W  rezu ltac ie  konferencji zdecydow ano: 
1) zastosow anie odpow iednich  ulg p o d a tk o ­
w ych  w  stosunku  do osób, do tkn ię tych  k lę ­
sk ą ; 2) p rzyjście z pom ocą doraźną tej części 
ludności, k tó ra  najdo tk liw ie j zo sta ła  poszko­
dow ana, zw łaszcza rodzinom  w ysiedlonym , a 
to  drogą w yżyw ienia ich w  m iarę kon ieczno ­
ści kosz tem  P aństw a. W  tym  celu p. m ini­
s te r  R aczk iew icz w  czasie sw ego ob jazdu  z 
ram ien ia  R ządu  w yp łac ił już w ojew odom  
krakow sk iem u, lw ow skiem u i stanisław ow o 
skiem u po  100.000 z ło tych ; 3) udzielen ie b e z ­
zw łocznej pom ocy ro lnej ulgow o - zw rotnej 
w  postaci zasiew ów  grun tów  zalanych, a m ia­
now icie: jarzynam i strączkow em i tam  w szę­
dzie, gdzie to  jeszcze w  ciągu b ieżącego  m ie­
siąca będz ie  m ożliw e; 4) udzielen ie zasadn i­
czej pom ocy rolnej w  jesieni w  rozm iarach , 
odpow iadających  usta lonym  stopniom  szkód, 
poczynionych pow odzią. P rzep row adzen ie  
akq 'i w  sp raw ie  p o w o d z i 'z o s ta ło  p ow ierzo ­
ne specjalnej kom isji m iędzym inisterialnej, 
urzędującej tym czasow o p rzy  m in istrze ySpr .  
w ew nętrznych , a  k tó ra  jeszcze tego sjtmego 
dnia odbyła p ie rw sze  sw oje posiedzenie. A- 
nalogicznie zo s ta ły  w yznaczone kom isje w oje­
w ódzkie , celem  p row adzen ia  akcji w  myśl 
d y rek ty w  kom isji cen tra lne j w  etanem w oje­
w ództw ie.

S r t tó fz u s ,
PODROŻENIE M ASŁA.

Od dn. 8 lipca  Z w iązek S pó łdzie ln i m le­
czarsk ich  i ja jczarsk ich  podw yższa ceny  m a­
sła: deserow ego z 3.80 do 4.20 zł. i w y b o ro ­
w ego z 4.20 do 4.60 zł. za kg. w  deta lu .

Ze w zględu na konflik t ce lny  z N iem ca­
mi i u sta len ie  p rzez  nie ce ł w w ozow ych od 
jaj po lskich  w  w ysokości 25 m arek  zło tych  
od skrzyni, ek sp o rt jaj naszych  do N iem iec 
zos ta ł chw ilow o zaham ow any. N ależy p rzy ­
puszczać, iż n iebaw em  na krajow ym  rynku  
jajczarskim  ukaże się nadm iar jaj. W sku tek  
tego do tychczasow a tendencja  zw yżkow a na 
jaja zosta ła  pow strzym ana. O becnie jaja sp rze­
daw ane są w  W arszaw ie od 150 do 165 zł. za 
skrzynię. W  handlu  tym  arty k u łem  daje się 
odczuw ać zastój. W  deta lu  ceny jaj ''pozo­
sta ją  bez  zm iany i w ynoszą od 12 do 14 gr. 
za sztukę.

ZA U PR A W IA N IE  LICHW Y.
Sąd do sp raw  lichw iarsk ich  skaza ł w łaśc. 

sk lepu p rzyborów  kraw ieck ich  przy  ul. Żela­

znej 85, S urę K rauze , za pobranie 
nych  cen  za tasiem ki na 200 zł. 
20 zł. op ła t sądow ych.

O ddział w alk i z lichw ą kom. r 
ro w a ł do sądu do sp raw  licńwiar 
w ę w łaśc. kaw iarn i p rzy  ul. 
Jó z efa  Lulaja, oskarżonego  o 
m iernych cen  za m asło.

Sprawy skarbo
Sześć miljonow złotych na roboty publi 

Górnym Śląsku.
P Minister Skarbu postanowił udz 

zkom Komunalnym Województw? Ślą. 
stwowego Funduszu Gospodarcego  
wysokości 6 .miljonów złotych,

Kredyty te mają być użyte na p 
cyjne miejskie, przy których znajdą 
bezrobotni.

Z wyasygnowanej na ten cel kwoty 
została już uruchomiona połowa; reszta 
rniona będzie w miarę postępu robót

Kredyty budowlane, i
‘W ciągu ostatnich 2-ch tygodni — od 

czerwca do dn 6 lipca r, ib. — Bank Go*pod- 
Krajowego przyznał spółdzielniom buir-wl 
osobom prywatnym 4.547.700 zł. pożyczę: 
dow-łanych z Państwowego Funduszu Budowl

Z kredytu skorzystało 21 spółdzielni i 17 os 
prywatnych:

W ycofywanie starych biletów zdawkowych.

Wobec puszczenia w obieg nowych 2-zł 
wych banknotów zdawkowych iMini.-terjum S 
bu zarządziło zniszczenie odpowiedniej c_\ści 
cofanych z obiegu biletów zdawkowych 1 
towych pierwszej emisji.

Niebawem — po ogłoszeniu odpowie 
tawy — puszczone zostaną w obieg b.le 
kowe 5-złotowe nowego typu. W miarę 
nia w obieg nowych biletów zdawkowych 
zlotowych, wycofywane będą z obiegu 
zdawkowe pierwszej emisji.
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Zaliczenie słtsźfey 
ochotnicze) akademikom

{PAT} Zgodnie z patgr. 639, rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o powszechnym obowią­
zku służby, wojskowej, poborowym, którym zosta­
ło przyznane prawo do służby półtorarocznej, za­
licza się na poczet poprzednio odbytej służby w o­
skowej najwyżej trzy miesiące

Jednak P .  Minister Spraw Wojskowych 
zwo*lił w odniesieniu do akademików rc 
1901, 1900. 1899 i 1893, prócz zaliczenia 
miesięcy poprzednio odbytej służby w woy 
Jem, skrócić okres służby czynnej, zależnie 
przednio odbytej służby, drogą wcześniejsze: 
lopowania w  myśl art. 66 ustawy o po.wiszec 
obowiązku służby wojskowej

W  związku z tem zaliczenie poprzednio o 
tej służby wojskowej oraz urlopowanie w .myśl 
66 ustawy o powszechnym obowiązku służby 
skowej poborowym 4-cb wymienionych rocznik' 
będzie przeprowadzone w sposób następujący:

poborowym, posiadającym przyznani prs 
do służby półtorarocznej którzy już .służyli w woj­
sku

zalicza snę:
czas 3-miesięcznej poprzedniej służby wojskowej, 
odbytej w wojsku po-lskiem, formacjach ideowych 
polskich, lub armjaich zaborczych.

Poborowi, którzy przesłużyli w wojska poi. 
skicra, formacjach ideowych polskich, oraz armiach 
zaborczych więcej niż 3 miesiące, mają być ponad­
to urlopowani, lecz najwyżej na czas do 6 miesię­
cy, a w wojskach lotniczych na czas najwyżej do 
2-ch miesięcy

Obliczanie urlopu uskuteczniane będzie ca  
tych samych zasadach, jak i zaliczanie poprzednie, 
odbytej sluż-by wojskowej, t j. w stosunku f . 1 
(dzień za dzień).

Okres urlopu uzależniony będzie od czasu po­
przednio odbytej służby wojskowej ponad zaliczo­
ne 3 miesiące.

Suma zaliczonych miesięcy i urlopu łącz;:.o nie 
może przekraczać 9-ciu -miesięcy, a dla -lotni-c: . a 
5-ciu miesięcy.

Przy zaliczaniu odpowiedniej ilości miesięcy  
na poczet służby półtorarocznej i urlopowaniu, bę­
dzie skrócony ustawowy czas 18 miesięcy w nastę­
pującej kolejności:

a) druigi okres służby (trzymiesięczny) w cza­
sie wakacji,

b) początkowe miesiące okresu pierwszego 
(15-miesięcznego), przenaczoncgo do wyszkolenia 
podstawowego, t. j rekruckiego, dla tych, co ma­
ją minimum 6 miesięcy służby poprzedniej;

c) ostatnie miesiące okresu pierwszego (15- 
miesięcznego) przeznaczone dla praktyki w forma­
cjach na stanowiskach podoficerskich.

Jak wynika z powyższego służba dla korzy- 
stających z praw do służby półtorarocznej wre 
Wszystkich rodzajach broni, z wyjątkiem wojsk 
lotniczych, maże być skrócona do 9 mieś., a w 
wojskach lotniczych — do 13 miesięcy.

I

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne



„ROBOTNIK", czwartek 9 lipca 1925 r.

Jnpntai”
„RototuŁku" w spraw ie p rzekręca- 
otyezących mego pobytu  w O rle, 
jn ęw ać  kłam stw o au to ra  dwugro- 

irienlrał, że nie rew olucja m arco- 
i innych więźniów politycznych 

jakaś tam  „kolonja po lska '1, 
p ro s te  i jasne sprostow anie dwugro- 
awiaida, że „K w apiński nie zaprzc-

cj: „ te  z tej to przyczyny nie poczuw a 
K w apiński do obow iązku wdzięczności 

lecz całą swoją wdzięczność skicro- 
jls^ew !'ikiei Rosji, organizując stra jk  

Sowiety przysyłają do Polski za-
■ż
|w-3j^>lvugn>szowego pism aka nie ma 

^ n j  ‘ r „kolonje Polaków " z P ań . 
f  ierr,
pien r.y sow ieckich, to  w łaśn ie  Zw. 
-h, >.k wiadomo, odrzucił je. Czy
,,e Zawodow e Polsk ie’1, k tó re  wobec 
ir: ków poznańskich i pom orskich ró- 

przygo'jiw uje strajk  rolny, czy ono także, 
„Dwupw- rów ki", za pieniądze bolszcwic- 

jjygof ;v. , 11’ stra jk?
tier i ■ do rady  „Dwugroszówiki", bym ją 

ądu; „Dwugroszówlka" nie może mnie 
Przyjaciele „Dwugroszówiki", których na- 

B ska podałem , bardzo długo zabiegali o to, że- 
w ytoczono mi spraw ę, jednak nic z tych za- 

|g ó w  lie  V, ,-szło.
Dla moje: partji i ludzi uczciwych działalność 

l a  w i b y ł o  zgodna z obowiązkiem i ho- 
|m  praskiego socjalisty.

J. Kwapiński.

mowy o jakiejś kontroli gospodarki w ięzien­
nej.

A by się nad temi sprawami bliżej zasta­
nowić, pożądane byłoby zwołanie ogólnokra­
jowego zjazdu P atronatów  więziennych.

::ooo::----------

U sprawie orzeczenia
im  K o m u n  hszi

Nowe postanow ienie N. K. R. z dn. 7-go 
b. m., ustalające w arunki płacy i pracy dla 
dozorców m. W arszawy, jest dotychczas myl­
nie kom entow ane przez zainteresow ane czyn­
niki z powodu braku  szczegółowego tekstu  
postanowienia.

Szczególnie niepokoją się dozorcy, k tó ­
rym, po przerachow aniu, w myśl nowych 
norm, wypada pensja mniejsza, niż ta, k tó rą  
dotychczas pobierali. W ypadek taki został 
jednak przew idziany w  postanow ieniu komi- 
sji| gdyż jeden z paragrafów  głosi, iż w  w y­
padku, o ile dotychczasowa pensja dozorcy 
przewyższa (w myśl orzeczenia poprzedniej 
komisji rozjemczej) pensję, k tó raby  mu w y­
padła na zasadzie nowych obliczeń, to nic 
może ona uledz zmniejszeniu.

Co się tyczy sprawy prochowni w Ko­
wlu, położonej o 100 m etrów  od zabudowań 
kolejowych, poruszonej w tejże interpelacji 
pos. tow. Kuryłowicza, p. m inister odpowie-

dział, że pomiędzy min. kolei a min. spr. woj­
skowych prowadzi się od dłuższego czasu 
wymiana zdań co do przeniesienia prochowni 
w inne miejsce.

Obrady
Sesja druga
P o  ukończeniu na onegdajszem posiedzeniu i 

2->go czytania ustaw y o reformie rolnej, Sejm zajął 1 
się wczoraj ibieżącemi sprawami.

•Pos. M anaczyński (Zw.L.N.) referow ał ustawę 
o wypuszczeniu biletów skarbowych. Emisja ma 
ch arak te r k on w ersyjny dia spłaty bonów  poprzed- j 
ni o wypuszczonych, a wynosić ma 40 mil. zł

U staw ę przyjęto w drugiem i trzeciem  czyta- j

Sejmu.
Posiedzenie 230,

W W
|aczelm ctw o  Związku H arcerstw a Poł- 

nadesłało nam odezwę, w której 
fcrdza, że „zezw ala" członkom  Związku 
tw orzenie drużyn łam istrajkow ych w ra- 
ptrajku* rolnego.

Jdezwa twierdzi, że nie wdaje się w 
" i  v zatarg pracow ników  rolnych z pra- 

aaweanrrj" ale „zezwoleniem " swem robi 
lapcerzy miłych obszarnikom  obroń­

c ó w  ich •-icczeni.
H arcerstw o dotychczas chciało uchodzić 

Ea org zację apolityczną i bezpartyjną, o- 
oecnie zaś wykazało ono swe prawdziwe re- 

I akcyjne oblicze.

:o::

Aresztowania 
fs»ód U k ra iń c ó w  

w e  L w o w ie
.IE  MAGAZYNU MATERJAŁÓW  

CYBUCHOWYCH.
J,,K  n e r  Lwowski" donosi o aresztow a- 
ł k i 1 u młodych Ukraińców, z k tórych 

i r e r  2 bracia Baranowscy, Szumski i Ko- 
łyszenko, studenci ukraińscy, oskarżeni 
ro  je  ał w obrabow aniu ambulansów po- 

lowyck w Kałuskiem i pod Dunajowcm, z 
s ien ią  kraińsk ich  organizacji sabotażo-

W zw.ązku z tą  spraw ą policja w ykryła 
skl. terjałów  wybuchowych przy ul. W i­
śni. . ecfuch. Na strychu domu znaleziono 
dynam it i ekrazyt, umieszczony w kilkudzie- 
cięciu beczkach. A resztow ano 2 studentów  
ukram -kich: Hryniewicza i Kaczmarskiego,
oskarżonych o  przechowywanie m aterjału  
wybuchowego.

W  trakcie dochodzeń, policja ciągle na- 
'afiata na ślady konspiracyjnej roboty, pro- 
*/a i .ące do klasztoru ruskich sióstr Bazylja- 

nes i ekspozytury tego klasztoru  w willi me- 
tropolity  Szeptyckiego. W obu tych domach 

1 5 ) .neszkania ukraińskich studentów . Pod­
czas rewizji u Bazyljanek znaleziono bogaty 
m aterjał w sprawie konspiracyjnego tow arzy­
stwa młodzieży ukraińskiej, pod nazwą „Pro- 
skur".

W
Clłodówka

ii lem.
W więzieniu łomżyńskiem na tle złego 

zvwienia w ynikła w dniu 3 lipca r. b. gło­
dówka, w której wzięli udział solidarnie 
w szyscy więźniowie (przeszło 400). Trw ała 
trzy dni do czasu przyjazdu delegacji mini- 
sferjalnejT k tó ra  przeprow adza na miejscu do­
chodzenie. Na trzeci dzień, w niedzielę ra ­
no na umówiony znak pow stał nieopisany tu ­
m ult w  więzieniu. Przez o tw arte okna krzy­
czano: „dajcie chleba, albo pozabijajcie nas".

Przy sposobności należy nadmienić, że o- 
bccna gospodarka więzienna pozbawiona jest 
ścisłej kontroli. Słabą strona kontroli jest ta 
okoliczność, że sprawuje ją Min. Spraw iedli­
wości, a nie w ładze miejscowe, jak to  było 
za najazdu rosyjskiego. Stosunek P atrona­
tów  do władz więziennych również nic jest 
na drodze prawodawczej uregulowany, wo­
bec czego t. zw. „kuratorzy więzienni" mu­
szą ograniczać swą działalność do tych czyn­
ności, na k tóre pozwoli naczelnik danego 
więzienia. W każdym razie nie może tu  być

1 w  P ow itan iu
z a m a k a ją  ©pes»ę!

Rada IMiejska w Poznaniu uchwaliła zam­
knąć O perę w sezonie jesiennym.

Kołtuńsko - endecki Poznań chełpił się 
zawsze, że jest bardziej „polski", niż reszta 
Polski, że zwłaszcza w dziedzinie kultury p ie­
lęgnuje „czystą" polskość, bez naleciałości z 
bliskiego czy dalszego W schodu. Ale w y­
starczyło, by wschodni Lwów zam knął Ope­
rę, a zaraz wślad za nim poszedł „istinno"- 
polski Poznań.

Bo kołtunom  endeckim  nie chce się po­
kryw ać deficytów opery, k tó re  pow stają stąd, 
że do niej nie uczęszczają!

 ::ooo::---------

l K m isji K o n t o w i
Min. Tyszka w roli oskarżonego.

Na porządku dziennym była odpowjcdż 
p. M inistra Kolei na interpelację pos. K ape- 
lińskicgo w  spraw ie działalności wice-mini- 
stra  p. E berhardta i odpowiedź na in terpela­
cję pos. tow. H ausnera w spraw ie druków.

W  pierwszej spraw ie p. M inister Tyszka 
uchylał się od odpowiedzialności, zwalając 
wine ;na w ice-m inistra Eberhardta, lecz je- 
dnocześnie usprawiedliw iając go, że umowy 
te  zaw ierał w czasie przesadnych nadziei co 
do zapotrzebow ań kolei i t. p.

Pos. Kapeliński (Wyzw.) zbijał punkt po 
punkcie przemówienie p. M inistra, obstając 
przy zarzutach zaw artych w interpelacji.

Pos. tow. Hausner stw ierdził, że na wszy­
stkie podnoszone konkretne fakty nadużyć i 
zarzuty niedomagań kolei za rządów O. Tysz­
ki odpow iada się zdawkowym frazesem. Nie­
ma w  Min. Kolei czynnika z poczuciem od­
powiedzialności, któryby, trzym ając się lite ­
ry prawa, tęp ił korupcję. Klasycznym przy­
kładem  jest załatw ienie konkursu na druki w 
roku zeszłym, gdzie ministerjum z całą świa­
domością odrzuciło ofertę najtańszą, a dosta­
wę powierzyło drukarniom  droższym, lecz o 
silnych „plecach", narażając Skarb Państw a 
na miljonowy zbyteczny wydatek. Mówca 
przypomina spraw ę zakupu progów przez 
Dyr. Gdańska, k tó rą  p. m inister skrupulatnie 
zanotow ał, ale po roku jeszcze żadnej nie 
dał odpowiedzi. Dość jeszcze przypomnieć 
spraw ę Landsberga — a wszystkie te spra­
wy razem wzięte i tysiące innych, k tóre  la  
koledzy podnoszą, świadczą w łaśnie o tym 
duchu tolerancji, o tej atm osferze w m inister­
jum, k tóra  ułatw ia nadużycia j zniepraw ia je­
dnostki.

Pos. tow. Pław ski zapytuje, czy  p. mini­
ster ma przynajmniej jedną umowę, k tóraby 
świadczyła, że jest korzystna dla kolei? Mó­
wca twierdzi, że nie zna ani jednej takiej t 
przypom ina cały szereg, czemu p. m inister 
przytakuje.

P . m inister Tyszka odpowiada w sprawie 
p. E berhardta i w sprawie druków  w ykręt­
nie, jak zwykle. Dostaje na to  ciętą odpo­
wiedź od pos. Zagajewskiego (Z. L. N.), k tó ­
ry ministrowi, jak dziecku tłumaczy, że zro­
bił źle i jak powinien był zrobić dobrze.

Sytuacja p. m inistra staw ała się ciężka i 
dlatego probow ał frazesami i tupetem  rzecz 
załatw ić. Ten ton  p. m inistra wyprosił sobie 
pos. tow. Hausner, stw ierdzając ponownie, że 
p. m inister z całą świadomością naraził skarb 
na miljonowy w ydatek.

Na interpelację tow. Kuryłowicza skiero­
waną do p. m inistra kolei w  spraw ie zamiesz­
kiwania przez pracow ników  kolejowych i ich 
rodzin wagonów kolejowych na st. Kowel, 
który  to stan rzeczy trw a już od 5 lat, mini­
ster kolei odpowiedział, że jeszcze w  tym ro ­
ku wybuduje domy dla 84 rodzin, reszta zaś 
— 132 rodziny — musi jeszcze zostać w wo­
zach.

Ta odpowiedź m inistra nie zadowoliła 
tow. Kuryłowiicza, k tóry  domagał się, aby 
jeszcze w  tym roku dla wszystkich 216 rodzin 
znaleziono mieszkania, chociażby w prowizo­
rycznych domkach. Stanowisko to poparła 
cała komisja.

nym.

MONOPOL ZAPAŁCZANY.

■Przystąpiono do ustaw y o monopolu zapałcza-

Relf. pos. M anaczyński poldnosi rozw ój p rze­
m ysłu zapałczanego w  czasie wojny i upadek tego 
przem ysłu w ostatnim; czasie w sku tek  podrożenia 
surowców. Produkcja obecna spad ła  do 50% d a ­
wniejszej U staw a daje w łaścicielom  ifalbryk zn a­
czne prerogatyw y w porów naniu z temi, jakie is t­
niały przy  w prow adzaniu poprzednich monopolów 
O becny stan  jest taki, że przywóz miesięczny, wy­
noszący 1000 skrzyń miesięcznie, przew yższa cało­
roczny w ywóz. /Monopol ma zostać wydzierżaw io­
ny, przyczem dzierżawcy zobowiązują isię do nic- 
zmniejszania produkcji, ido utrzym ania jej na po­
ziomie, w ystarczającym  dia pokrycia miejscowej 
konsumeji i do wywozu %  te j ilości zagranicę.

•Pos, St, Hellman (Wyzw-), wnosi o odesłanie 
sprawy do Komisji. Pośpiech i chęć załatw ienia 
tej sprawy przed ferjami spow odow ane jest naci­
skiem, ze strony  DiMona, k tó ry  jest w  monopolu 
zainteresow any

Pos Faustyniak (NIPlR.) zapowiada, że jego 
klulb będzie głosował przeciw ko monopolowi.

Dyr. Dep. Min. S k arb u  p. Głowacki w ypow ia­
da się przeciw ko przew lekaniu spraw y, k tóra  już 
zarów no przez dyskusję na Komisji, jak i przez 
wyjaśnienia P rcm jera dostatecznie .wyjaśniona zo­
stała '

Pos, Pryłucki będąc  zasadniczo za m onopola­
mi, wypowiada się przeciwko tem u monopolowi ze 
względu na złą adm inistrację dotychczasow ych 
monopoli;

PRZEMÓWIENIE PREMJERA.
Sejm uchw alił budżet bardzo niedaw no, ale 

naychm iast' potem  okazało się, że i 'Rząd i s tro n n i­
ctw a sejmowe zdawały sobie sp raw ę z tego, że jest 
szereg poważnych w ydatków  państw ow ych, co  do 
k tórych po trzeby  istnieje jednomyślność. W  ciągu 
paru  dni kwestia powodzi stała się tak  aktualna, 
że praw ie w szystkie stronnictw a m usiały isię ze­
brać (W rzawa) i przyiszły do przekonania, że n ie­
zbędna jest pomoc dla ludności dotkniętej pow o­
dzią, w ym ieniano naw et kw otę na  to  potrzebną, 
Jednocześnie sta ła  się aktualna isprawa pomocy 
dla G. Śląska, aby mógł przetrzym ać okres zma­
gania się na tle zaostrzenia się stosunków  celnych 
między P o lską  a Niemcami..

Jedno  i drugie jest niezbędne, ale proszę mi

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

Z KOMISJI OCHRONY PRACY.
Komisja obradow ała wczoraj nad 3 wnio­

skami poselskiemi (NPR., Ch. D. i Koła Żyd.) 
w sprawie odszkodowań dla pracow ników  
zajętych w  pryw atnych fabrykach tytuniu, 
zam kniętych przez Rząd' z powodu w prow a­
dzenia monopolu.

Ponieważ poglądy Komisji różnią się od 
uchwał powziętych już przez Komisje Skar­
bową, więc na wniosek pos. Langera (Wyzw.), 
poparty  przez przedstaw icieli Zw. L. Ń po­
stanowiono odbyć wspólne posiedzenie z 
kom. skarbow ą w dniu dzisiejszym o godz. 8 
wiecz.

Z tej samej przyczyny spraw a la spadła 
z porządku dziennego wczorajszego posiedze­
nia Sejmu.

POPRAWKI DO USTAWY O PARCELA­
CJI I OSADNICTWIE.

W czoraj rozdano posłom druk Nr. 2045 
zaw ierający popraw ki zgłoszone przy dru- 
gicm czytaniu ustaw y o reform ie rolnej.

Druk ten zaw iera 40 stron druku. Licz­
ba popraw ek — 603.

Obliczają, że w  najlepszym razie t. j. je­
śli głosowanie odbędzie się gładko i tylko 
przy 50 popraw kach dojdzie do głosowania 
imiennego lub przez drzwi, głosowanie popra­
wek potrw a trzy  dni.

UKŁAD HANDLOWY Z CZECHOSŁOWA­
CJĄ.

Na wczorajszem posiedzeniu połączonych 
komisji zagranicznej i przemysłowo - handlo­
wej zakończono obrady nad układem  handlo­
wym z Czechosłowacją.

W  związku z zakończeniem  układu han­
dlowego pomiędzy Polską i Czechosłowacją 
Prem ier p. Wł. Grabski, oraz pani W łady­
sławowa G rabska wydali wczoraj o godz. 8 
wiecz. obiad na cześć posła republiki cze­
chosłowackiej p. F liedera i jego małżonki.

Na obiedzie byli obecni przedstaw iciele 
Rządu oraz wyżsi urzędnicy, a także wyżsi 
urzędnicy delegacji czechosłowackiej.

I dać możność zrobienia tego, b o  przecież ,w /budże­
cie po/krycia na to  niema, a Panow ie nie b ęd ą  chy ­
ba odemnie żądali, abym łam ał budżet N adzw y­
czajne w ydatki powinny mieć nadzwyczajne po­
krycie , Ja  muszę żądać .w tym wypadku wyraźnej 

j odpowiedzi na swoje pytanie
Spraw a jest znana i komisja mogła się już. d łu - 

j go nad nią zastanowić. Ja  osobiście nic wpływałem 
na jej pogląd. G dyby w iększość komisji m iała /by­
ła w ątpliwości co d o  tego pro jek tu , to  /byłbym się  
sta ra ł o inne nadzwyczajne środki, ale komisja 

; w ątpliw ości nic m iała, uw ażała spraw ę .za prostą 
i naturalną, więc miałem praw o liczyć na  ten śro­
dek nadzwyczajny, kiedy dziś rano obiecałem  d e ­
legacjom, iżc powodzianie dostaną pomoc i że je ­
szcze dziś wyśle się jm odpowiednie środki (Wrza­
wa). Miałem też praw o tydzień tem u zobowiązać 
się i w czoraj .zdecydować, że ogłosimy ludności na 
G. Śląsku, że Rząd znajdzie środki n a  dopłacanie 
do tego, żeby  robotnicy nie byli usuwani z kopalń 
(Wrzawa). iNie można żądać odemnie tak iego  rzą ­
dzenia, żebym nic mógł sprostać niezbędnym, p o ­
trzebom  państwowym . Co do G. Śląska cofnąć się 
nie możemy Gdyby się okazało, że Sejm nic da 
środków  na G  Śląsk i na powodzian i odmówi 
pozabudżetow ych dochodów, to  m uszę wyraźnie 
oświadczyć, że takiego sposobu rządzenia w 'Pań­
stwie podjąć ibynv się nie mógł i musiałbym; zupe­
łnie stanow czo wysnuć z te/go konsekw encje,

Pos. Polakiewicz (W yzw). Spra.wę rozpatry ­
w ano z punktu w idzenia Skarbu, a nie przem ysłu 
Łącząc monopol zapałczany z pow odzią a G, Śląs­
kiem  p  iPremjer wywiera p resję  na Sejm,

IWniosek o odesłanie do Komisji, jak  rówrańeż 
wniosek o przerw anie dyskusji nad ant. 1 odrzuco­
no ,

P o  przem ówieniach pos. Bona i1 Puchałkj w  
dyskuisji szczegółowej ustaw ę przyjęto w druigiem 
czytaniu z popraw ką (Rządu, aby cena zapałek u- 
stałona była przez R ząd oraz z popraw ką pos. Pu- 
chatki, aiby p rzy  przyznaw aniu odszkodowiania 11- 
rzędnikom i robotnikom  uwzględniono także w y­
dalonych ,po tero, jak sprawa monopolu sta ła  się 
już aktualna

DROBNE SPRAWY.
N astępnie Sejm przyjął w  drugiem -i trzeciem  

czytaniu  now elę do  ustaw y o  uposażeniu urzędni­
ków  państw ow ych i wojska N owela ta  dotyczy 
dodatku mieszkaniowego.

Dalej pos. Kościałkotwski (Ki. Pracy) referow ał 
now elę do ustaw y o podstaw ow ych obow iązkach i  
praw ach oficerów  W. P

Ustawę przyjęło w drugiem i trzeciem; czyta­
niu.

W  końcu przyjęto w drugiem/ czy tan iu  ustaw ę 
o funduszu k redytu  na m eljoracje

Następne posiedzenie w  piątek o  godz. 10 ra­
no. Na porządku dziennym ustawa o parcelacji i 
osadnictwie.

PORZĄDEK DZIENNY 
posiedzenia Sejmu w dniu 10 lipca 1925 r. o  g. 19 r.

Dalszy ciąg dyskusji nad sprawiozdaniem Ko­
misji Reform Rolnych o projekcie usfaiwy o p a r­
celacji i osadnictw ie. Głosowanie. R eferen t pos. 
Maikulsiki.

Z powodu braku miejsca zmuszeni jeste­
śmy odłożyć do jutra szereg artykułów, oraz 
sprawozdanie sądowe o nadużyciach w Kasie 
Chorych.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
odbyła się w lokalu Z. P. P. S. konferencja; 
pomiędzy sekretarzem generalnym francu­
skiej Konfederacji Pracy t. Leonem Jou- 
hauoc a przedstawicielami Komisji Central­
nej Związków Zawodowych t. t. Żuław­
skim, Kwa,pińskim, Stańczykiem i Szczer- 
kowskim. Omawiano siprawy emigracji ro­
botniczej polskiej do Francji. Z ramienia 
P. P. S- uczestniczył w 'konferencji.4 . Nie­
działkowski.

Z KOMITETU POLITYCZNEGO RADY 
MINISTRÓW.

Pod przew odnictw em  Prem jera G rab­
skiego obradow ał wczoraj K om itet Politycz­
ny Rady M inistrów w sprawach aktualnych 
zagadnień polityki zagranicznej.

Co się tyczy ostatnich wypadków- na po­
graniczu polsko - rosyjskiem, to  w  sprawie 
tej będą prow adzone rokow ania pomiędzy 
W arszawą i Moskwą, k tóre przy obopólnych 
dobrych chęciach umożliwią należyte zlikwi­
dowanie incydentów.

Uchwalono wydać rozoprządzenie o u- 
tworzeniu Państwowej Rady Emigracyjnej, 
k tórej nadano charak ter organu doradczego 
przy Min. Pracy i Opieki Społecznej.

W  związku z tem odpowiednio zmody­
fikowano zakres działania Państwowej Rady, 
Emigracyjnej. Udział delegatów poszczegó!-1 
nych M inisterjów ogranicza się tylko do gło­
su doradczego. Natomiast wskutek zabiegów
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Warszawskie Kursy Kierowców Automobilowych
ZATWIERDZONE P R Z E Z  MINISTERSTWO W. R. I O. P.

W A R S Z A W A ,  u l i c a  D Ł U G A  N r .  5 0  (PASAŻ SIMONSA)
TELEFONY: Dyrekcja 516-16. Zarząd 517-17.

Dojazd tramwajami Nr. Nr.: 19, 17, 14, 9, 4, 3, O, i P.
Prow adzone będą rów noległe kursy zawodowy i dżentelmeński dla jPań i Panów pod kierow nictwem  wybit* 

’ nych sił inżynierów pedagogów  i autorów  prac z dziedziny autom obilizm u.

Kurs zawodowy trwa 3 miesiące, dżentelmeński 6 tygodni.
Lokal i w arsztaty kursów  luksusow o urządzone i bogato w yposażone technicznie na wzór szkół zachodnio-europejskich  
Celem  uprzystępnienia szerokim  m asom  wyspecjalizowania się w dziedzinie au tom obilizm u, Zarząd Kursów czynić będzie J A K N A J .

DALEJ IDĄCE USTĘPSTWA członkom  organizacji: społecznych, sportowych, związkom, stowarzy­
szeniom, pp. wojskowym rezerwy, członkom Policji Państwowej, urzędnikom państwowym, 
straży ogniowej i. L d .  N auka jazdy na sam ochodach  m arek europejsk ich  i am erykańskich , ze szczególnym uwzględnie­
niem MARKI „FORD . jftla życzenie nauka jazdy na motocyklach, motorówkach! traktorach.

Zapisy przyjm uje i inform acji udziela sekretarja t W. K. K. A. od godz. 10 do 14 i od 16 do  20.

„ . „i  i m m h — M im iiu . 1— — — _ 1| | | 1|  Illinium—  iiMiiiiiiiMw iiim i i— iihiihim— iii i i b w i i p b  ■■ iiiii mil  i — — —

WyJziału Emigracyjnego przy Komisji Centr. 
Zw. Zaw. do P. R. E. wejdą także przedsta­
wiciele centralnych organizacji robotniczych 
i towarzystw emigracyjnych.

I n n e  z m i a n y  w  r o z p o r z ą d z e n i u ,  m i a n o w i ­
c i e  d o t y c z ą c e  t r y b u  z w o ł y w a n i a  n a d z w y c z a j ­
n y c h  p o s i e d z e ń  P. R .  E . ,  p r a w o m o c n o ś c i  p o ­
s i e d z e ń ,  s p o s o b u  o d w o ł y w a n i a  c z ł o n k ó w  R a ­
d y  p r z e d  u p ł y w e m  k a d e n c j i  i p o w o ł y w a n i a  
n o w y c h  c z ł o n k ó w ,  w r e s z c i e  s p o s o b ó w  w y ­
p ł a c a n i a  d j e t  i z w r o t u  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  —  
z o s t a n ą  o g ło s z o n e .

O STOSUNKACH POLSKO - NIEMIECKICH.

W czo ra j  odby ła  się w Min. S p ra w  Z ag ran icz ­
nych ko n fe ren c ja  p ra so w a ,  na k tó re j  ra d c a  h a n ­
d lo w y  pose ls tw a  polslkiego w  Berlin ie  p .  S o k o ło w ­
ski p rzed s ta w i ł  p rzeb ieg  ró k o w a ń  z N iemcami.

O s ta tn ie  ro zp o rząd zen ia  n iem ieck ie ,  o g ran i­
cza jące  w jeszcze w iększej  m ierze  p rzyw óz  do 
Polski,  są bo jow em  uderzen iem , k tó re  jednaik nie 
p rz e sz k a d za  w da lszych  rok o w an iach ,  R zek o m e  
u s tę p s tw a ,  p ro p o n o w a n e  przez  N iem ców , n ie  s to ­
ją w żadnym  s to su n k u  do w y su w an eg o  żądan ia  
na jw iększego  uprzyw ile jow ania .

Z arządzen ia  rcg lam en tacy jn c  naszego R ządu  
by ły  ty lk o  o d p o w ied z ią  na  z a rząd zen ia  n iem iec ­
k ie .  W o b e c  tego, że N iem cy  w  da lszym  ciągu

Berlin, 8 lłpca. (PAT). „Berliincr Ta- 
gchiafct' donosi, że nadeszła tu do Berlina 
odpowiedź delegacji polskidj na propozycje 
"ządu niemieckiego w sprawie prowizorium

f o i s f S i k t  m i ę d z y

Praga, 8 lipca. (PAT). — Wieczorna 
„Prager Presse", która podobnie, jak cały  
szereg innych praskich dzienników półurzę- 
dowych milczała dotychczas o sprawie kon­
fliktu między rządem czechosłowackim a 
Watykanem donosi: Z powodu uroczysto- 
ci ku czci Hussa, w  której brał udział, 
akr protektor prezydent repubhk', Masa- 
yk i prezydent ministrów, Svehla, doszło 
ło konfliktu pomiędzy Watykanem a repu­
bliką czechosłowacką. Konflikt ujawnił się 
v tent że w dniu 6 b. m. opuścił Pragę nun- 
jusz apostolski, Monsignore Marmaggie.

Paryż,  8  lipca. (PAT). ; ,L e  Journal 
utwierdza w swych doniesieniach z Raba- 
i, że ostatnie sukcesy francuskie wywarły 
oskonałe wrażenie. Szczepy, które waha- 
r się jeszcze, przechodzą z d e c y d o w a n i e

chcą  wejść na drogę ro zp o rząd zeń ,  szikodliwych 
dla naszego  eksportu ,  R z ąd  zas ta n o w i  się n ad  od- 
p o w ied n iem  zarządzen iem  ze swej s trony.

M im o wszystko ,  R ząd  nie trac i  nadziei,  że 
ro k o w a n ia  d o p ro w a d zą  do pom yślnego  wyniku.

SPRAWA KONHABERA i TOW.
S ąd  k a rn y  w e  L w ow ie  p rzy s tąp i ł  do  r o z p a ­

t rze n ia  sp ra w y  pp. K o n h a b e ra  i tow., o s k a rż o .  
nych w związku  z rzekom ym  zam ach em  S tc ige ra  
we Lwio wic.

Na w s tęp ie  o b rona  w nios ła  o p rz ek a za n ie  s p r a ­
w y  Sądow i k a rn em u  w innem  mieście,  co  w dłuż- 
szem przem ów ien iu  uzasadn ia!  adw. L an d au  z 
P rzem yśla ,

P r o k u r a to r  po p a r ł  żąd an ie  obrony.
Sąd  u d a ł  się n a  n a rad ę ,  k tó r a  t rw a ła  dwie 

godziny, poczerni w b re w  żąd an io m  stron, uchwali ł  
sp ra w ę  ro zp a try w ać .

* *

B naczeln ik  w ydziału  D e p a r ta m e n tu  U s ta w o ­
d aw czego  Minist.  Sprawiedliwości p. K aro l  K irs t  
w o b e c  pow o łan ia  go na s tan o w isk o  sędziego  sądu  
ap e lacy jnego  w ycofa ł  się od czynnego udz ia łu  w 
życiu po l itycznem  i u s tą p i ł  z wszys tk ich  s ta n o ­
wisk ,  jakie  zajm ował w Z w iązk u  s t ro n n ic tw  lu­
dow ych :  „ W y z w o len ie 1' i „ J e d n o ść  ludow a".

handlowego. W  ciągu dnia wczorajszego 
odbywała się w  Ministerjum Spraw Za­
gran iczn ych  d ecy d u ją c a  narada w cz a sie  
której omówiono nową notę polską.

dzając straty 2,5-miljonowe. Fabryka była 
ubezpieczona tylko na 1.200.000 zł. Przez 
całą noc i cały dzień trwało gaszenie o- 
gnia przez lokalną straż pożarną. Fabryka 
zatrudniała 600 robotników, z których 
przed samym pożarem zostało po licznych 
redukcjach 100. W łaściciele postanowili 
fabrykę odbudować.

Wolne miejsca.
P a ń s tw o w y  U rząd  Po ś red n ic tw a  P ra c y  w W a r ­

szawie p rzy  ul. C iep le j  21 poszukuje  k an d y d a tó w  
z doibremi św iad ec tw am i  i re fe renc jam i do obsa ­
dzenia nas tęp u jący ch  posad:

n a  m i e j s c u .
DLA OSÓB ZA M IE SZ K A ŁY C H  W  W A R S Z A W IE

W Oddziale  d la  Umysłetwo Pracu jących :  1 m a ­
szynistk i  z n iem ieck im , 1 w y chow aw czyn i ,  1 b o ­
n y  - n iem ki,  - s tenografistki polski ej, 1 a k w izy ­
to ra  b ran ży  techn icznej ,  1 ry so w n ik a  na  klisze, 
15 ag en tó w  do sp rz ed a ż y  różnych  a r ty k u łó w ,  1 
specjalistki na kilimy i gobeliny, 1 p ie lęgn ia rką  I 
k o re sp o n d en tk i  francuskiej  z m aszyną  1 p r a k ty ­
kan ta  k reś larza ,  2 b iural is tek  - m aszynistek .

W  O d d z ia le  d la  ro b o tn ik ó w  i rzem ieśln ików : j
4 szoferów  n a  dorożki  Forda ,  1 e lek t ro m o n te ra  na  ' 
p rąd  stały , 2 b ru k a rz y ,  1 majstra  ciesielskiego, 2 
tokarzy ,  1 to k a rz a  . ślusarza, 2 istolarzy-modela- 
rzy, 1 s to la rza  meibloweigo, 1 majstra  b e to n ia rs k ie ­
go, 1 gwoździarza  na rzędziow ego,  1 b lacharza  d a ­
chowego, 1 b lacharza  w arsz ta to w e g o ,  2 kowali  na 
p ros tow an ie  p rę tó w  sta low ych,  1 k o w a la  z ognia.

W  O d d z ia le  „ W o la "  Leszno  140: T m e c h a ­
nika, obezn an eg o  z u s taw ian iem  g w oździa rek ,  1 
ś lusarza  na g ru b e  sznyty.

Prowincja.
C h ełm ża.

(kor.  w łasna)

Dnia 5 lipca odby ł  się  tu olbrzymi wiec PIPS 
W,icc zagaił  tow . Nehryng; re fe ra t  polityczny 

wygłosił tow. p o se ł  Wolicki.  W  dyskusji  izajbierali 
głos miejscowi tow  tow. oraz  radni  miejscy, k t ó ­
r z y  w skazyw ali  skanda liczne  nadużycia  miejsco- 
iwycb władz miejskich. Tow. pose ł  W olicki n a p ię ­
tn o w a ł  dzia łalność  m agis tra tu ,  p rz y rz e k a jąc  z e b ra ­
nym  in te rw en c ję  w ładz  w tych sp raw ach .

P rz y  k o ń cu  zgromadzenia  '.znibrał g los m ie jsco ­
w y  „działacz  enpcrow sk i;  o t rzym aw szy  jednak 
c ię t ą  odpow iedź  od to,w posła ,  p rzyznał,  że rze -  j 

j czyw iśc ie  wielu p os łów  en p ero w sk ich  działa  na j 
j s zkodę  ro b o tn ik ó w ;  on jeden  ma „cz y s te "  su- 
j mienie.  'U c h w a lo n o  rezolucję ,  w y ra ża jąc ą  votum  
I 'zaufania Z. P  P.  S.

Ruch robot
Z życia partji.

P o s iedzen ie  W ydzia łu  Socja lnego odbędzie  s ię  
w c z w a r tek  9 ib m. o godz 6 wiec z. w lokalu  „ R o ­
b o tn ik a" .  P roszen i  są  o p rzybycie  tow . tow: Pca- 
gier,  Dobrow olsk i,  Ortlik, Krieger,  Dom oslawski ,  
B runer,  K urow sk i ,  Po rębsk i ,  Benkiel,  Świeca.

W  c zw ar tek ,  dn. 9 b. m.

Dzielnica  M arym ont.  O godz. 7 wiecz .  w lo ­
k a lu  p rzy  ul. M arym onckiej  40, odbędzie  się  p o ­
siedzenie  k o m ite tu  dz ie lnicowego

Dzielnica  No|we-Brudno. O godz, 5 w lokalu  
dzielnicy, Syrokom li  22, odbędzie  się  ogólne ze­
bran ie  cz ło n k ó w  dzielnicy.

K o ło  T ram w aja rzy  PP S .  O g. 5 w lo k a lu  dziel­
n icy  Je rozo l im sk ie j ,  C h łodna  41, odbędzie  s ię  ze­
b ra n ie  K o ła

W  p ią t e k  dn. 9 b. m.
O d czy t  na  dzie ln icy  Je rozo lim skiej .  O g. 7 w. 

w  lo k a lu  dzie lnicy, C h ło d n a  41, od b ęd z ie  się  ogól­
ne  z eb ra n ie  c z łonków ,  na  k tó rem  tow . dr .  H au p a  
wygłosi  o d c zy t  n. t. „S p ra w a  w ęg low a  w  P o lsce  
a za ta rg  ce lny  z Niemcami".

Dzielnica  P o w ąz k i ,  O godz. 7 w lo k a lu  d z ie l ­
nicy, O k o p o w a  30 m. 16, odbędzie  się  ogólne z e ­
b ran ie  c z ło n k ó w  dzielnicy.

Dzielnica P ra sk a  o godz. 7 w lokalu  dzielnicy, 
B ru k o w a  29, odbędzie  się  ogólne zeb ran ie  cz łon -  { 
k ó w  dzielnicy, ■ , j

;
■

W ydział Praw obrzeżny. O g. 7 w. w  lokalu  
Brukow a 29 odbędzie się  p osiedzen ie  Zarządu 
W ydziału  Praw obrzeżnego.

K oło  G azo w n ik ó w  — W ola. O gouz 7 w lo­
ka lu  dzie ln icy  W ola - Czyste,  W o lsk a  44, odbędzie  
się zebran ie  Kola.

D zieln ica C zerniakow ska o  godz 7 w lokalu  
dzielnicy. C z e rn iak o w sk a  193, odbędzie  się posie ­
dzenie  k o m ite tu  dzie lnicowego.

W sob otę  dn. 10 b. m.
Komisja R ewizyjna Stow. Dom Ludowy w W ar­

szaw ie. O g. 6 pp. w lokalu  Al. J e ro zo l im sk ie  6 
odbędzie  się posiedzen ie  Komisji Rewizyjnej D o­
mu Ludowego.

Ruch zawodowy.
Baczność, rymarze i sicdlarzc!
Z a r z ą d  s e k c j i  r y m a r z y  i s i o d l a r z y  Z w .

J Z a w .  r o b  p r z e m .  g a r b a r s k i e g o  z a w i a d a m i a ,  
i ż c  w  f i r m ie  Brygada zdemobilizowanych oli- 
I cerów, przy ul. Filtrowej Nr. 1, o r a z  w  f i rm ie  

Dśdier i Wojciechowski, przy ul. Próżnej Nr. 
S, w y b u c h ł  s t r a j k  n a  t le  e k o n o m i c z n e m .

T o w a r z y s z e !  o m i ja jc ie  t e  f i rm y !

B uchalterzy - eksperci! S ekc ja  B u ch a l te ró w  
Zw. Zaw. Prac .  H andlow ych ,  P rze m y s ło w y ch  i 
B iu row ych  m. st. W arszaw y ,  S ienna  16, w z y w a  
wszystk ich  b u ch a l te ró w ,  cz ło n k ó w  Związku,  p r a ­
gnących  zająć  się ek sp e r ty zam i  b u cb a l te ry jn em i  
i p o s iad a jący ch  p r a k ty k ę  k i lk u n as to le tn ią ,  aby 
zgłosili się  do s iedziby Z w iązku  w  po n ied z ia łek  
dn. 13 l ipca  r. b  do p rzew o d n icząceg o  Sekcji  p 
A. Szy lle ra  o godz. 7 wiecz.

ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU  
Zw. prac. inst. użył. publ. w P o lsce  w Grajewie.

Dn. 29 c ze rw ca  r. b. w G ra jew ie ,  w loka lu  
Zw iązku  ro b o tn ik ó w  rolnych,  odbyło  się organ i-  

j zacyjne  zeb ran ie  ro b o tn ik ó w ,  z a t ru d n io n y ch  p rzez  
| S am o rząd  p o w ia to w y  p rzy  ro b o tac h  szosow ych ,  t. 
j zw. d ró żn ik ó w  N a zeb ran ie  to p rzybyło  k i lku-  
I dziesięciu ludzi, k tó rzy ,  po w ys łuchan iu  re fe ra tu  
i to w  G o n e rk o  o celach  i z adan iach  Z w iązku ,  u- 

chwalil i  jednogłośn ie  p rz y s tąp ić  do Zw iązku  użył  
publ. i u tw o rzy ć  w G ra jew ie  O d d z ia ł  Związku.

W y b o ry  do Z arządu  Oddz ia łu  da ły  w ynik  n a ­
s tęp u jący :  P rze w o d n icz ąc y  Jó z e f  O s trow ski ,  j a -

| s tę p ca  W ła d y s ław  Soko łow sk i,  sk a rb n ik  Tom asz  
i Renfeld ,  s e k re ta rz  F ran c iszek  M ró w k a  i cz łonek  
! Z arząd u  T a d e u sz  Grodzicki .
I

R u c h  k u l t . - o ś w l a t o w y .

ZARZĄD GŁÓW NY T U R , W AR ECK A 7.

N A  GÓRNY ŚLĄSK, DO K RAK O W A, WIELICZKI 
I O JCO W A.

W YCIECZKA ZARZĄDU GŁÓW NEGO TUR.
W y jazd  z W arsz a w y  dnia  23 l ipca  (czw artek)  

po po łu d n iu  lub w ieczorem . N a  G ó rn y m  Ś ląsku 
zw iedzan ie  k opa ln i  i huty ,  zapoznan ie  ^ i ę  z in ­
sty tuc jam i ro b o tn iczem u  szczegółow e zw iedzan ie  
K ra k o w a  i jego p am ią tek .  Sa liny  w W ieliczce.  
U n iw e rsy te t  L u d o w y  w Szycach. O jców  z u rocze -
mi do linam i P rą d n ik a ,  S ą sp o w sk ą  i t. p., ska łam i
C he łm ow ą ,  Sfinksem , K rzy żo w ą,  oraz  g ro tam i

Ł o k ie tk a  i innemi. P ie sk o w a  Skała .  P o w ró t  w  
ś ro d ę  29 l ipca  rano.

-Koszty w yc ieczk i  (p rze jazdy  i noclegi) 42 zł. 
Zgłoszenia  do 19 lipca. P ro w ad z i  w y c ieczk ę  se ­
n a to r  Dr St. Kopciński .

W ycieczka  w  Pieniny Zarządu G łów nego TUR.
wyjeżdża z W a rsz a w y  we c z w a r te k  dn 9  lipca. 
Zbiórka  u czes tn ik ó w  wycieczki na  Głównym
D w orcu  odjazdowym  o godz. 8-ej w ieczorem ,

ODDZIAŁ W ARSZAW SK I T. U . R.
Al. Jerozolim skie 6 łn. 4. Sekretarjat czynny 5-7 p.p,

Kurs Instruktorski W arszaw skiego W ydziału  
M łodzieży TUR. Dziś o d b ęd ą  się w  lo k a lu  TUR 
A l. Jerozolim skie 6 n a s tęp u jąc e  w y k ład y :  od g. 7 
do 9 wiecz.: „Z asad y  s o f j e lb m u " ,  pre l.  tow. P ra -  
g icrowa; od g. 9 —  10 wiecz.:  „ P ro w a d ze n ie  ze ­
brań" ,  pre l.  tow. Stopnick i .

Klub R adioam atorów  W . W . M ł. TUR. Dn. 12
l ipca  o godz. 8 m. 30 p rz ed  poł. odbędzie  się  w y ­
c ieczka  do stacj i  rad joodb io rcze j .  B ile ty  w  cenie  
2.50 zł. do n a b y c ia  w S e k re ta r ja ta c h  k ó ł  i w Se 
k r e ta r j a c ie  W arsz .  Oddz, TUR. (Al. Je ro zo l im -  
sk ię  6). P u n k t  z b o rn y  na d w o rc u  G łów nvm  od­
chodzącym  p rz ed  kioislkiem „Ruch" .

::o::----------

S u k c e s y  F ra ticu ssó w  w  Ufa^okkas
na stronę francuzów, Nieprzyjaciel poniósł 
bardzo ciężkie straty. W okolicy Taza spa- 
hisi zniszczyli regularny oddział wojsk Ri- 
fenów, złożony z 400 ludzi.

i M i  Konwencji waszyniiiliii m D A ffit  t a i s i i
Paryż, 8 lipca. (PAT). Izba przyjęła jed­

nomyślnie 545 głosami konwencję waszyffig- 
ońską w spmwie 8-mio godzinnego dinia 

pracy.

Kii. M i  wyiiiił I  Umyli
Havre, 8  lipca. (PAT). Parowiec .P a ­

ris", nâ  którego pokładzie znajduje się m i­
nister •-■ńrzyński, odjechał dziś po południu 
ł o Nowego Jorku.

mili ii  iwa s iiiiii 
ilypioiityanyd Sesli

Londyn, 8  lipca. ( P M , )  Na dzisiej- 
zern posiedzeniu izby gmin sekretarz sta- 

lu dla spraw zagranicznych Chamberlain, 
v odpowiedzi na interpelację jednego z de­

p u to w a n y c h ,  czy rząd angielski zamierza 
zerwać stosunki z Rosją, odpowiedział
przecząco.

Rzym ,  8 lipca. (PAT.) Stefani. Mini- 
r finansów,^ de Stefani, i minister gospo- 
-sitwa narodowego di Nawa podali się do 

jmisji-

i WiyraiiiiMi i m M  G iili
Londyn, 8 lipca. (PAT). Komitet w y­

konawczy międzynarodowego związku gór- i

r ow zebrał wczoraj na trzydniową se- j 
sję. Oprócz przedstawicieli organizacji gó- j 
imezych obecni są także przedstawiciele j 
A j) i. .Polski i Węgier. Na posiedzeniu j 
przedpołudniowem załatwiono sprawy bie- i  

żące i poczyniono przygotowania w spra- j 
wie wysiania delegacji do Rosji, której wy- j 
la z , ,z P°wodu przesilenia europejskiego j 
zosta odroczony. W skład delegacji mają j 
weisc. sekretarz związku Hodges, oraz po 
jednym przedstawicielu Niemiec, Anglji, 
Belgii i Polski.

t o B M i  i m  W M l  i
Londyn, 8 lipca. (p AT.). „Times» donosi

z Tofem, ze wczoraj o godz. 1 m. 45 w nocy i 
nastąp1 o ẑ9sienie ziemi, które odczuto w i 
całej zac °  niej Japonii, Mieszkańcy wybie­
gli z domów i przepęd-jli noc pod gełem nie- ! 
bem. 0 Tc c:£as brak wiadomości o skut­
kach katastrofy. \

Pożar feM i? Ię IiM M m tfn ,
Sosnowiec, 8 lipca (PA T .) Onegdaj j 

wybuchł pożar w przędzalni Izraela Pras- !
kiewicza i Dawida Wichli-ckiego w Żarkach. ; 
Pożar zniszczył dwupiętrowy gmach fa- i 
bryczny, ha ę maszyn i magazyny, wyrzą-

Opinja publiczna w  Czechosłowacji zarea­
gowała dość gwałtownie na ten krok W aty­
kanu i prawie wszystkie praskie dzienniki 
przynoszą dziś artykuły wstępne, omawia­
jące tę sprawę. Konflikt ten 'znajdzie od­
dźwięk w  polityce wewnętrznej. Pisma 
konstatują, iż wyjazd nuncjusza nie ozna­
cza ostatecznego zerwania stosunków dy­
plomatycznych między Czechosłowacją a 
Watykanem. Wobec politycznego i parla­
mentarnego znaczenia łej sprawy, należy 
przeczekać, jakie stanowisko zajmie wobec 
niej rząd.

T E L E G R A M Y
Sfos&efiki itandlow e polsko-sniemie^ki©

C z e c h a m i  a  W a t y k a n e m
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t  " l y p to - Ł-mOWO - MLECZNE o
f cM JH JIM fc ZaPA CW U O D Ś W I E Ż A J Ą C Y M .

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.
Wczoraj w pierwszym dniu ciągnienia czwar­

to) Wąsy państwowej loterji klasycznej główniej­
sze wygrane padły na numery następujące:

30.000 zł. na Nr. 8293.
5.000 zł. na Nr. 22310.
3.000 zł. na Nr. 32996.
Po 1.500 zł. na Nr. 21513 45007,
Po 1.000 zł. na Nr. 2678 12718.
Bo 500 zł. na Nr. 453 30750.
Po 400 zł. na Nr. 5025 16795.'
Po 300 zł. na Nr. 1894 15118 32869 34892.
Po 250 zł. na Nr. 2553 9511 18095 18909 27647 

28521 31819 34843 40832 40991.

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 1 pól 
Franki francuskie za 100—24.41 
Funty angielskie za 1—25.32 
Moreny hoiend. za 100—209.90 
Kor. czesko—slow. za 100—15.44 
Franki szwajc. za 100—101.10 
Korony austrjac. za 100.000—73-28 
Liry włoskie za 100—19.22 
Franki belgijskie za 100—24.17

KRONIKft. >
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w ; 
'Warszawie 21°6, najniższa 13°4. W  Zakopanem ra- ; 
no pochmurno, temperatura 15°, wiatr zachodni, 
najniższa w nocy 12°i najwyższa onegdaj 19°

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszymi: polepszenie się pogody na południu kra- 
iju, chmurniej, możliwy jeszcze deszcz na północy. 
Ciepło, zwłaszcza na południu. W iatry z kierun­
ków zachodnich, na północy kraju silniejsze półno­
cno-zachodnie.

Kwesta Tow, Opieki nad sierotami po pole­
głych wojskowych i dziećmi inwalidów. Polskie 
Tow„ Opieki nad Sierotami po Poległych Wojsko­
wych i Dziećmi Inwalidów, urządza w dn. 12 j 13 
lipca ib. r. w Warszawie kwestę uliczną. Towarzy­
stwo wychowuje około 150 sierot po poległych 
wojskowych i inwalidach,
1 Instruktorski Kurs Pożarnictwa w  Łodzi. S ta­
raniem Głównego Związku Straży Pożarnych Rze­
czypospolitej Polskiej dnia 19-go lipca r. b. roz­
pocznie się w Łodzi kurs pożarnictwa dla instruk­
torów Zgłoszenia winni kandydaci kierować do 
Związku Straży Pożarnych Województwa Łódz­
kiego w> Łodzi, Sienkiewicza Nr. 54, do dnia 12-go 
IHpca r. b. Kandydaci winni posiadać wykształce­
nie najmniej 6-klasowe szkoły średniej, jednorocz­
ną służbę w straży pożarnej lub w wojsku, nieprze- 
kroczony 26-ty rok  życia

Dorożki samochodowe. Do dn 7 Oipca włąlcz- 
nie w Urzędzie Przemysłowym magistratu zareje­
strowano 1230 dorożek samochodowych. Z .tego 
kursuje na mieście około 1000 dorożek samochodo­
wych, reszta bowiem jest albo w  remoncie, allbo 
też nie została jeszcze uruchomiona, Na ogół jed­
nak liczba zgłaszających się do rejestracji zmniej­
szyła się ostatnio, wobec dużej ilości wypuszczo­
nych na miasto maszyn. i(—)

XII Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w 
Warszawie. Termin XII Zjazdu lekarzy i przyrod- 
lików polskich został ustalony na dzień 12 — 16
'ipca 1925 r.

Zgłoszenia napływają licznie, dotychczas za- 
łowicdziano przeszło 1000 referatów, które zosta­
ją wygłoszone w 35 sekcjach naulkowych. Wy- 
iłady  na uroczystem otwarciu w dn. 12-ym lipca 
I zamknięciu Zjazdu w dn. ló-ym lipca wyłoszą 
>rof. Siedlecki z Krakowa i prof. Gantkowski z 
Poznania. Po zjeździć projektowane są wyciecz­
ki naukowo-ibalneologiczne do Nałęczowa, Drus- 
kienik, Ciechocinka, Inowrocławia, ma Pomorze, 
do Ojcowa, na Śląsk i do różnych zdrojowisk Ma­
łopolski zachodniej i wschodniej.

Wobec spodziewanego licznego Zjazdu Komi­
te t Organizacyjny uprasza o wczesne zapisywanie 
się na członków Zjazdu (opłata członków 30 z ł, 
gości 20 zł. konto czekowe PKO. Nr. 10.077) oraz 
zgłaszanie się do Komitetu o mieszkanie 'przed 1 
lipca. Adres biura komitetu organizacyjnego Cha­
łubińskiego 5 w Warszawie.

Czyje blachy. Posterunkowy • VII komisarjatu 
Żukowski znalazł na placu przy ul. Karolkowej 
trzy arkusze blachy cynkowej, pochodzącej praw­
dopodobnie z kradzieży. Blacha znajduje się w 
VII komisariacie.

WYPADKI.
Upadek z drabiny. W domu Nr. 8 przy ul. 

Brzeskiej w czasie pracy spadł z drabiny z wyso­
kości I piętra, robotnik, 21-lctni iMarjan Zembrzu- 
ski (Brzeska Nr. II},1 którego ogólnie potłuczonego 
przewiozło 'Pogotowie do szpitala na Pragę,

Pod kołami pociągu. Na stacji Warszawa-Pra- 
ga towarowa, na Pelcowiżnie, konduktor, 32-ietni 
Jan Chojecki z Ostrołęki, w czasie .przyjmowania

pociągu towarowego, potknął się i upadł tak nie- 
'fortunnic. że koła wagonu obcięły mu dwa palce 
prawej ręki. Pogotowie przewiozło Cbojeckiego 
do szpitala kolejowego św, Wojciecha.

Wypadki samochodowe. Na ul. Wolskiej, 
przed domem 'Nr 129, dorożka 'samochodowa, 
pro.wadżona przez kierowcę 'Stanisława 'Mierzejew­
skiego, .najechała na przebiegającą przez jezdnię 
12-łetnią Jadwigę Żukowską (Wolska Nr. 129). Le­
karz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, pozosta­
wił poszwankowaną na miejscu. Kierowcę zatrzy­
mano

— Przy zbiegu ul. 'Miodowej i pl. Krasińskich 
dorożka samochodowa Nr, 759 1(18724), prowadzo­

na przez kierowcę Jana Dubowrrunicza, wskutek 
gwałtownego zahamowania, zarzuciła tyłem i ude­
rzyła 20-letnią Stanisławę Kaizanecką (Aleja 3-go 
Maja Nr,. 8). Ogólnie potłuczoną przewieziono do 
ambullator.jum Pogotowia, skąd po opatrunku, 
przewieziono do szpitala św Rocha. Kierowcę za­
trzymano

— Wysiadający z tramwaju na przystanku 
przy ul. Leszno Nr. 53 nauczyciel 34-letni Kazi­
mierz Nowak (Leszno Nr. 78), dostał się pod sa­
mochód przycze.m doznał ogólnego potłuczenia i 
zdrapania twarzy, głowy i kolan. Pogotowie prze­
wiozło 'Nowaka do szpitala Dz. Jezus.

Przy pracy. W zalkładzie bnonzowniczym W ła. 
dysława Jezierskiego przy ul. Leszno 38 uczeń 
bronzowniczy, 15-letni Wacław Głaszewski (Gór- 
czewska Nr 15) został pochwycony za rękaw ma­
rynarki przez walec transmisji Motor natychmiast 
zatrzymano, mimo to chłopiec doznał złamania o- 
bu kości przedramienia i kości ramienia lewego. 
Ofiarę wypadku umieszczono na 'leczeniu w szpita­
lu św. Ducha

Z braku środków do życia. W mieszkaniu 
własnem przy ni Śliskiej Nr. 35 nąpiła się esencji 
octowej i połknęła trzy pastylki sublimatowe 34-1, 
Stefanja TWardzińska, żona murarza. Lekarz Po­
gotowia, po .przepłukaniu żołądka, przewiózł de- 
speratkę do szpitala 'Dzieciątka Jezus. Powód roz­
paczliwego kroku — brak środków do życia i nie­
porozumienia małżeńskie.

Śmiertelny upadek. Na dworcu głównym po­
ciągów przychodzących od strony Alei Jerozolim­
skich upadł na schodach mężczyzna i zranił się w 
czoło. Przed przybyciem lekarza Pogotowia męż­
czyzna ów zmarł. Przy trupie znaleziono doku­
ment osobisty, wydany na 58-let.niego Zygmunta 
Witkowskiego (Wspólna Nr. 7).

1 Napad na pociąg. Między Włochami, a Utratą, 
nocy tzeszłej, nicwykryci sprawcy napadli na po­
ciąg towarowy Nr. 86, idący do Warszawy, i z wa­
gonu Nr. 104965 skradli 600 kubłów cynkowych, 
belę wełny, oraz rozbili skrzynię, z której wyrzu­
cili na to r część płótna. Po zatrzymaniu pociągu, 
obsługa konduktorska znalazła na torze 14 sztuk 
płótna. Złodzieje zbiegli.

Wypadek lotniczy. Wczoraj rano, skutkiem 
Zatrzymania się motoru, spadł na pole między ul. 
Chccimską a iBeilwederską samolot wojskowy,. W y­
padku z ludźmi nie było. Aparat również wyszedł 
bez szwanku.
' Dorożka w... Wiśle. Wczoraj, o godz. 6 rano, 
dorożkarz Jan  Barbarczyk (Karolkowa Nr. 27), 
wykręcając nieostrożnie przy przystani Zjednoczo­
nej Żeglugi Państwowej przy moście Kierbedzia, 
wpadł, wraz z dorożką i koniem, do Wisły. /Nie­
zwłocznie na miejsce wypadku wyruszyli łodzią 
motorową «t. post. komisarjatu wodnego Sobiszew- 
slci i Wilkopf oraz post. Ćwił i Pawłowski, którzy, 
wspólnemi siłami, wydobyli dorożkarza, następnie 
konia a na końcu — dorożkę. W ypadek nastąpił 
wskutek częściowego zalania bulwaru,

•  •  r \ '  •
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Program k u ! i  raiofoizsjfci
na czwartek 9 lipca.

Londyn (365 m.) Godz, 21 — 23 — wieczór o- 
perowy,. Wyjątki z o.per: „Tannhauscr", „Śpiewa­
cy Norymberscy'', „Rigoletto'', jW alkirje" j in ; 
godz 23.30 — 30 — Jazz-Band.

Chelmslord (1600 m.) Godz. 21 — 30 — trans­
formowany program stacji londyńskiej

Paryż—Radio-Paris (1750 m.) Godz. 13.30 — 
taneczne utwory muzyczne w wyk. orkiestry hro- 
adeastingowej; godz. 2,1.45 — muzyka rosyjska..

Paryż—Petit Parisien (345 m.) Godz. 21 — 
koncert orkiestry i gra solowa na wiolonczeli

Bruksela (265 m.) Godz. 21 — koncert,
Berlin (505 m.) Godz 17.45 — 19.15 i 19.45— 

22.30 — produkcje muzyczno-wokalne; godz 23.15 
'—24.45 — muzyka do tańca,.

SPO RT.
Sensacyjne spotkanie w Warszawie.

#  Hakoah — M. T. K. 4 : 0.

W dniu 8 ib. m. na boisku w Panku Sobies­
kiego mistrzowskie drużyny Austrji i Węgier ro­
zegrały z sobą mecz towarzyski, zakończony zde- 
cydowanem zwycięstwem wiedeńczyków w stos. 
4 :0  (2:0). Skład Hakoahu: Fabian, Scheuer, W a­
gner, Fried, Guttman, Pollak, Nemes, Hess, G run­
wald, Eisenhofer, Schwarz, a więc z jednym rezer­
wowym za Haslera.

M. T. K. grał z siedmiu rezerwowymi, nic 
dziwnego, iż uległ Austrjakom w tak wysokim sto­
sunku. Skład M. T, K.: Krc paczek, Kocisz, Sen- 
key I, Nyul III, Wertes, Nyul I, Szenlkey II, Melnar, 
Laszlo, Demiko, Okosz.

Gra toczyła się przez cały czas z przewagą 
Hakoahu, 1 bramka pada ze strzału Eisenhofera 
w 28 minucie, a zaraz w następnej minucie Grun­
wald uzyskuje 2-gą bramkę (z widocznego spalo­
nego). Po pauzie w 3-ej minucie Eisenhofer strze­
la 3 bramkę, wreszcie Hess na 15 minut przed 
■końcem ustanawia ostateczny rezultat.

Z Hakoahu wyróżnili się: Schwarz, Eisenho­
fer i Guttman; z MTK. Molncr, Kropaczek i Szen- 
key.

Rogów 5 :3  na korzyść zwycięzców.
Sędzia kpt. Loth. Widzów 8 tysięcy.

Ostatni mecz Pogoni o mistrzostwo Polski.
Dnia 12 b m. w Krakowie odbędzie się mecz 

Pogoń — Wisła. Pogoń w razie zwycięstwa (a na­
w et nicr.ozcgranej) zdobędzie znów tytuł mistrza 
Polski. Pozostanie jeszcze więc do rozegrania spot­
kanie Wisła—W arta .,

Raid samochodowy Automobilklubu.
III etap.

Tarnopol, 7.VII. (C-S). Trzeci etap raidu sa­
mochodowego dookoła Polski na dystansie Sło- 
nim — Tarnopol (516,5 kim.) przyniósł świetne 
zwycięstwo maszynie nr. 15 „Tatra" (kierowca p. 
St. Nowakowski). Dalsze miejsca zajęły maszyna 
nr. 12 („Steyer") i nr. 15 („Rochet Schneider"), 
Wypadków na drodze nie było.

Teatr 1 muzyka
Teatr Narodowy. Codziennie „Maskarada na 

poddaszu". W sobotę U  b. m. premjera sztuki 
„Agne" polskiego autora E, Erbena.

Teatr Letni. Codziennie „Beczki złota".
Teatr im. W. Bogusławskiego. Dziś i jutro 

sztuka z życia rosyjskich żydów Józefa Dymowa 
p. t. „Śpiewak własnej niedoli".

Teatr Polski. Codziennie „Wielka księżna i 
chłopiec hotelowy" Savoira. _ „

Teatr Mały. Codziennie „Niedojrzały owoc . 
Teatr „Szkarłatna Maska". Codziennie „Dy­

buk".
Teatr „Nowości". Codziennie „Kochanka pre­

miera". . .
Teatr „Wodewil". Codziennie „Złodziejska

miłość".
Teatr Praski. Codziennie „Milionowa spadko­

bierczyni".
Teatr Powszechny. Do piątku włącznie teatr 

nieczynny
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja — „Ile

mi dasz?"

S p o r t  z a g r a n i c ą .
(przegląd tygdniojwy).

PIŁKA NOŻNA:
Austrja - Szwecja 4 :2 .  Rozegrany w Sztok­

holmie mecz międzypaństwowy zakończył się przy 
silnej przewadze Aust.rja'ków ich zwycięstwem, w 
stosunku 4 : 2.

Bramki dla Austrji zdobyli: Horwath 3, Sva- 
tosch 1, dla 'Szwecji iKSller i iRydell Widzów 17 
tysięcy.

„Jugoslavia" mistrzem Jugosławji. Mistrzos­
two Jugosławja zdobyła Jugoslavia, bijąc po dwu- 
krotnem piętnastominutowem przedłużeniu gry 
Gradjański, w stosunku 3 : 2

National z Montevideo w Szwajcarji. Słynna 
Urugwajska drużyna rozegrała iz reprezentacją Zu­
rychu mecz, zakończany zwycięstwem 'National, w 
stosunku 5 : 1.

Angielska represent, piłkarska w AustraljL 
Go-szcząca w1 Australii od kilku miesięcy drużyna 
angielska rozegrała dotychczas 15 .spotkań, wszy­
stkie wygrywając. Stosunek bramek 93 : 5 Naj­
więcej bramek strzelił Batten (36),

Zacięta walka o piłkarskie mistrz. Włoch. Dru­
gi mecz 'finałowy o mistrzostwo Włoch, pomiędzy 
zaciętymi rywalami F. C. Genua i F. G Bologna 
zakończył się ponownie wynikiem nierozstrzygnię­
tym, w  stosunku 1 : 1.

Finał o mistrzostwo Portugalji w piłce nożnej. 
Wi 'finale o mistrz. 'Portugalji w piłce nożnej F  C 
Porto zwyciężył. S. C. Portugal — 2 :1 .

Sensacyjny turniej piłkarski w Paryżu. Na 
dzień święta narodowego (14 VII) projektowany 
jest wielki turniej piłki nożnej z udziałem’: Natio­
nal (Ur ) F. C. Barcelona, Sparta.

LEKKA ATLETYKA: 1
Ostatnie wyniki lekkoatletyczne.

Helsingfors, Szwed Wide, przebiegł 3 km. w 
8.35 5.

Antwerpja. Etienne postawił nowy rekord 'bel­
gi ,ski w rzucie oszczepem, osiągając 57,93 m

Kopenhaga. Rekord duński w biegu 2 km. po­
bił Axel Petersen w 5.36.2.

Bottrop. Houbcn osiągnął na 100 m. czas 10.7, 
200 m, Schuller 22 s 4X 190 — „Prensem" 43 a.

’ Pastor Liddell jesfceze ciągle biega.
Mistrz olimpijski Liddell mimo ciągłych zapo­

wiedzi, że startuje poraź ostatni przed wyjazdem 
na placówkę misjonarską w Chinach nie może się 
rozstać z swoim miastem rodzinnym, gdzie w dal­
szym ciągu bierze udział w zawodach 'lekkoatle­
tycznych. Ostatnie jego wyniki były następujące: 
100 yardów 10 »,; 220 yardów 22.2; 440 yardów 49 
is. Prasa angielska zapewnia, te  były to ostatnie 
zawody olimpijczyka przed calkowitem poświęce­
niem się zawodowi duchownemu

Gruner (AZS.) startuje zagranicą.
Jak  się dowiadujemy znany lekkoatleta sto­

łecznego A. Z. S. Juljan Gruner startuje dnia 12 
b. m. na wielkich międzynarodowych zawodach w 
Paryżu, organizowanych przez ..Stade Francais" 
dnia 14 b, m w Paryżu na Akademickich zawodach 
P U. C., a dnia 17 i 18 b. m. w Londynie na mię­
dzynarodowych mistrzostwach Anglji, Na zawo­
dy te, w których rw rzutach iPolacy mieliby duże 
szanse A, Z S, ma zamiar wysłąć również i Szy­
dłowskiego.

MAGAZYN OBUWIA
J 1E AHEIIUII SIDES”

N o w y - Ś w ia t  Nr. 3 6
urządza z dniem 9 b. m.

W I E L U  1 1 1 I G Z 1 A
w m z E u ż

Kamaszy i pantofli męskich od Zł. 25 
Pantofli damsk. lakierowanych „ „  25 
Pantofli damsk. giemzow. „ „  18 
Pantofli płócien, wied. białych

i szarych po j, 12
Oprócz wyżej wymienionych gatunków posiadamy na 
składzie w wielkim wyborze obuwie damskie* mę­
skie I dziecinne wykwintnego wykonania i z naj­

lepszych materjałów
p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k ic h .  

K O R Z Y S T A J C I E  Z  O K A Z J I !
UWflGfl: Sklep otwarty cały dzień bez przerwy.

* * * * * mm
99

WARECKA 7,
W YKONYW A WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUK ARSTW A W C H O DZĄCE:

a f i s z e , u l o t k i , d r u k i  b i u r o w e ,
_  KSIĄŻKI i B R O SZ U R Y . — .

PRZYJMUJE DO DRUKU:

D ZIEN NIK I, t y g o d n i k i , m i e s i ę c z n i k i .

mmm staranie -  im niskie.
Na żgdanie przedkładam y szczegó łow e kosztorysy.

Przyiiiodnia dla d io ryd i
GRANICZNA 14

Telefon 57-44
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz.
P orada 3 z ł.

1 08Ł05ZEH1B DR06NF1
1) ZpfiW ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

u „Leonara“,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

MMariUnu do szycia „Hel-, maszyny vetia** wszech-
światowo uznane są do nabyci i 
na dogodnych warunkach w Do 
mu Agentur. Nahuma Halber 
sztadta w składzie kons. Pawia 41 
Telef. 411-72, 176-01 I 297-43.

M am nv d0 szycla »K«sPrzycłlldilijllj kiego" uznane za naj 
lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi złotem! m e d a l a m i  
Ulepszone bębenkowe z apara 
tern do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa, Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłód 
na 28, telefon 113-51. Oddziały 
Częstochowa, flleja 43. Kielce 
Sienkiewicza 31. Lublin, Szpi 
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

Pracownia 1 gabinet lekarsko
dentystyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. Nieza­
możni do 11 r. i od 6—8 pp.

kostju 
my,

okrycia letnie od 25, wełniani 
40, wykwintne gabardinowe n> 
jedwabiu 75. Najmodniejsze suk 
nie jedwabne 40. Skromne 10 
Na dogodnych warunkach poleca 
Bp . I łn k iew iczp  Hoża 54, m. 2 
Krucza 30.

W jcliow aw cijoT  Ppensjonat
chłopców klas niższych. Najtro 
skliwsza o p i e k a ,  informacje: 
Chłodna 34—30.
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